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Wczoraj wybrano senatorów
Przebieg wyborów nacechow any był pow agą  ■ spokojem

'^czorzi w całym kraju, zgo siedzenia kolegjów w yborczych. nych w wojewódzkich koieg- 1  rów. Na woj. Warszawsicie i 
unie z ustfw ą o ordynacji wy-1 na których wybrano 64 sm atoj jach wyborczych p-zypad?.: Łódzkie po 5 senatorów. Na 
- rczcj do Senatu, odbyły sie rów. p a  m. st. W arszaw ę, woj. Kie- woj. Lubelskie, Wołyńskie, Kra

w miastach wojewódzkich po- Z liczby senatorów, powoła-1 leckie 1 Lwowskie no 6 senato I kowskie. Poznańskie po 4-ch

Włochy wystania z Ligi Narodów
Mussolłni odrzuca w sze lki kom prom is w  spraw ie za ta rg u  z  A b isyn ią

P A R Y Ż  (P A T ) — A gencja Havasa 
w depeszy *  Rzymu podaje, ie  po 
^ c z c .jo z e m  po.fedzenlu rady mini. 
•trdw Ogłuszono 1 jm uaikat, głoszą, 
cy, iż rada wiaietroY. przyjęta do wia 
domoiwj serdeczne ło -.a  i^ .a u . pod 
adresem V to ch  1 przyjaźni - l „ sko.  
francuskiej, którą W łochy nragną roz 
wiiać i  wunacniac nietylko w intere- 
»i« o o ł  (rajów , lecz także w interesie 
-współpracy ewropejskiej. Współpra. 
ca ta n it może byc rozbita przez za. 
**rg w charakter tt kolonialnym lub 
E tztś użycie sankcyj, któri d o tł.b  
' * * *  w s d ' nie były określane aa- stu 
iow ane p n  popius dnich zatarg r.h 
miączy cztoukauu Ligi Narodów. W 
cym przedmiocie rada ministrów zbas 
dała, w iakim. wypadku stałoby się
niemożliwa dalsze pozostawanie 
W łoch w Lidze Narodów.

Następnie k^tr-mikat stwierdza, że 
wszystk.. wysiłki antyfaszystowskie 
zagranicą koncentrują się obecnie do. 
kota spr*wy wiosko ■ ab ’ hskiej
Rada Ti n  - 'ó1 uważa aa awój c b o .

j i i *  podkreślić rai jeszcze w spo» 
sób najbardziej w ytaż"y, że zagadnie 
nie wio,.’ b> .  ablsyńsłde nie da się 
rozwiązać kompromisowo po wysil.rozwiązać kompromisowo po wysil, 
kach W łoch i po niaodpartem udoku 
mentowaniu, zawai tern w memoran-

om włoskiem, przedstawionem w 
G en .

P A R Y ?  (P A T ) — Genewski kures 
pondem Havaaa Jo n  sl i zwentual. 
nożć cpuszcuenia p»*e; W łochy Ligi 
Naród'>w, którs rozważana była na 
wrzora- z—i posiedzeniu włoskiej ta . 
dy ministrów, wywołała w Cenewie 
olbrz/mią sensację, remoardziaj, śe o . 
gólnie sąozono, i i  mowa nremjera Le 
vala wniosła odprężenie.

Oczekiwano, ze aysiłek pum iera* 
francuskiego znajdzie oddźwięk w 
Rzymie. Z  tą mvslą komitet pięciu 
przystąpił ze zdwojoną energją do

decyzja W łoch jest już powzięta, czy I klej rady nu„i0trów nadeszło do Pw l wystąpienia W łoch z Ligi Narodów, 
też groźba opuszczenia Ligi Haroadw liy ż a  już po ukazaniu się dzienników I uważają ogólnie w kołach polityce, 
stanowi próbę ostatiucj presji rząd.. I popołudniowych i  wieczornych, to  też I nych z« odrzucenie przez Mussolinie. 
Mussoliniego na i.omitet pięciu. Przy. idynie w ostatnich wydaniach pauz Igo wszelkiego kompromisu w prawie 
szłość wykaże pobudki inicjatywy I paryska zwr’ ca uwagę na doniosłe I włosko .  abisyńskiej. W ybuch wolny 
w łoskiej. ' | znaczenie tych narad. |w Afryce wydaje się więc nieuniknio.

Sprawozdanie z posiedzenia włos: Fakt, że omawieno ewentualność ny.

Czterdziestu pasażerów spłonęło
podczas w ielkiej k a ta s tro fy  kolejow ej

senatorów! Na woj. Wileńskie. 
Białostockie. Tarnopolskie i Slą 
skie po 3-ch senatorów. Na woj. 
Nowogródzkie. Poleskie. Stani' 
sławowskie i Pomorskie po 
2-ch senatorów.

Do Senatu zostały wybrane 
następujące osoby:

WO], ŁÓDZKIE 
zej

sław .Bańkowski, i.
1) gen. Andrzej Galica, 2̂  Stahl. 
iw Mańkowski, 3) Marjar Malinów 

ski (W ojtek), 4) Aleksander Heymam

MONROE (stan Luisiana) 
(P^ 1’) —  Pod Monroe nastąpi­
ło wvKolejenie się pociągu to­
warowego. co spowodowało po­
żar 6 wagonów - cystern z ro­
pą.

Z po<l szczątków wagonów

wydobyto dotychczas zwłoki 5 
robotników, którzy jechali tym 
pociągiem I na gapę‘‘. Według 
słów w wtowwwych robotników 
pociągiem tym jechało jeszcze 
około 4 0  pasażerów, którzy

w ploprawdopodobnie zginęli 
mieniach,

5 rannych odwieziono d^łzpi 
lata. Jednemu z nfćb lekarz do 
konał na miejscu katastrofy am 
nutacjj nogi zwykłym noż\ kiem 
kieszonkowym

Niemcy w łunie wielkiej przemiany
Doniosfe przemówienie kanclerza Hitlera do oddziałów szturmowych

NORYMBERGA (PAT.)  i gdy  po n u  pierwszy wstąpią do wt

W c zo ra j przed p O lu d n S ń  S
Czasie apelu socjalistycznych nifea & mji niemiecku gd. stamtąd, 
oddziałów zmotoryzowanych Jfrąd my ssnu przyszitsny dawniej, od

* 4

pracy n a i  projektem kompromisowej 
p-iucji. Już fama z<u zwiedź ewen. 

tualnego wystąpienie W łoch wywoła.
•• roidMfbwenit w IdoM ws>yitHch 
delegacyj, k t ó i - l o m i m o  wsrystko, 
oczekiwały pokojowego załat , enia 
*»ta r̂ U.

Po prztprywadzOttych p t t t i  t ła i,. 
cję próbach, nieustępliWiiŚĆ Włóch, 
które newat ni* chrą ciekać r .  za. 
końcżahiś pMtf k u * ‘tetu pięciu, byU 
ostrć aapiętŁóż-aba p s ż e ik ó h  ad. 
gićlskie.

O becnie kadają sooie pytanie, ćzy

kanclerz Hitler wygłosił donio­
słe przemówienie, określające 
przyszłą rolę szturmówek w ra 
mach ruchu narodowo -  socjali 
stycznego

Zw racając sie do formacyj, 
szturmowych, kanclerz now.t?ł 
je jako starą gwardję ruchu 1 
rewolucji narodowo - socjalisty
cznej i oświadczył:

„jeśli bolszewickie żyoowstwo rz?* 
ciłó nam t  M oikwy wytałną pogtii*  
ką, to fU ófó jeSt odpowiedź nim iet* 
ka. Niemcy u. ostatnim roku vk«iSzłP 
w ekrei wielkiej przemiany dziejowej. 
Wy eimi. Szturmowcy, dokładnie to 

,odczujecie w ńajbliźstyeh miesiąćach

Osłaiflle sensacje w o ro w e
N a stadjonie miejskim w C zeu iz i 

odbyły się v- sobotę zawody lekko, 
atlety,żfiU z udziałem Walasiewitzów 

W ajsówhy i Kwaśniewskiej.
Walasiew-iczówna jeszcze raż pókai 

zała. że znaiduje się w świetpoi tof, 
mie. Startowała ona w trzccli birgich 
Ustalają,- -rkdrd świ«ńoVvy n,i 250 ffitr 
i Wyrównując sv.ój n l nrr1 u.', iś'rr*. ■■ 
na 100 ri;lr. Ń a . m l i .  l i .-! tslewi' 
czówńa uzyskała c:as 30,S sek. gu. 
przedni jej rek ud, usj.iiony w lapon- 
jl  zeszłym roku, w*yuos.it 32,3 sek

na osiągnęła czas 11,7 sek. wytównu. 
jąc swój rekord światowy'.

W  trzecim biegu na t>0 ititt. Walaśife 
Wiczówha fttiak caas 7,7 sek. L tugż
zkolei Kalużowa osiągnęła 8,1 sek.

W sobotę, w dfUgitfi dniu tenisówc. 
go spotkaniu. międzytiarcdoVvegp K. f  
Z.y-rizeh — Legja Warszawa, dograny 
rc-sin! przerwany w piątek rhecż Witt- 
mana z Kukuljewiczem, oraz rozegra.- 
r.o spotk-anifc w griu p.idwójnej. w  
obu grą Eh zwyciężyli Jugosłowianie, 
tak że po dwóch dniach meczu prówa

tąd rok rocznie napływać lą c  i d e nas 
zaprawieni do obrony narodowej nt- 
mieccy mężowie

W  tern miescu k an clen  w y- 
w inie zapowiedział że odtąd 
w szyscy młodzi Niemcy pe. od 
byciu służby w kadracn pracy, 
następnie zaś w ermjl, w racać  
beda. z powrotem do oddziałów

szti rmowych.
hJesteśmy zdecydowani — oiwiad- 

rsyt datę’ kanclerz z naciskiem — wy 
chować nowe, twarde pokolenie, nie 
dlatego, abyśmy szukali zaczepki z in 
nymi, l icz by innych nit kusiło do za 
czepiania nas. Przekazuje wam dziś 
nowe sztandary. fiąĘkiecip «> kochali 
i szanoi ali, tak samo, jak dawne sztan 
dary a akr s’ iwszyi , walk przeszło 
L ’ To są znaki, ra któremi maszeru. 
ją Niemcy, a uczynicie to tembardziej, 
i<) tym sźfandaroi i pod któremi Niem 
cy wyv <atcsyły sobie wolność, jeszcze 
dziś odaany zostanie największy hm 
nor, jaki wogóle istnieje "

Jarecki, 5) Franciszek Płock.

WO]. WILEŃSKIE 
1) Aleksander Prystoi, 2) Tadeust 

Młodkowski 3) Adam Piłsudski,

WO]. LWOWSKIE 
1) A l. Domaszewicz, 2) W loóih  

mierz Decykiewicz, 3) g*t brygady 
Bolesław Popow ic., 4) W ojciecp Gó« 
łuchov'ski, 5j proi. dr. Leon Kozlow 
ski, 6) Władysław Pulnarowiez-

WOJ. KRAKOWSKIE 
1) dr. Mikołaj Kwaśniewski. „) 

Frrhciszek Lipiński, 3) KleszczyńsU 
4) Feliks

WO]. 
1) dr. proi

szewirzowa,
Modrzecki.

LUBELSKIE 
Ehrenkreutz, 2) Jsr«< 

3) F . LechatelH 4 j \

WOJ. WOŁYŃSKIE 
1) J. jedrzejewiez ’2) M M ailor"

3) An. Śtaniewrcz, 4) Tadeusz EK/o. 
rakowski.

- WO], WARSZAWSKIE 
1) Czesław Michałowski, 2j fes y 

Slemionkowski, 3J Ja r  ts- Radriwlił,
4) Michał Róg 5) Władysław Made* 
szyn.

WO]. SLĄSK1L 
1) Rud«b Korbkę, 2) M. Grajek. 

3) dr. A  Pawelec.

WO] TARNOPOLSKIE 
1) A . M arasre' akt 2) Stanisław

Siedlecki, 3) St, Luckl.

WO]. STAN i s Ła W^WSKIL 
1) gen. dr Ferdynand Zarzycki, 2) 

ks. kan. R . Lobodvez

WOJ NOWOGRÓDZKIE 
I) W Ldysław  Malski, 2) Konstąn* 

ty Rdułtow śk.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE 
1) J .  Ryszka, 2) K . Terlikowski, 3) 

Kazimierz Bisping.

K t e m c y -  t - o l s k a  1 :0  ( 1 : 0 )
Przegraliśmy we Wrocławiu, g ając am bitni i po dżentaimadSAU
'(Poćząt. w dód&L sportowym)

W r o c ł a w  Ctói. w u  —  Pier
wszo za&rańia nastroiły nas pe

W  biegu ha 10Ó fńtt. ^'alasiCwićiów dzą Jugosłowianie w śtóśunku 3:0,

sym iątycznie, I)rużyńa polska 
w alczyła niezmiernie Kprv,0wó, 
uódcżas gdy żeSpół niemiecki 
by; ópatioWaHy i spokojny, za- 
Krażitjąc nieustannie naszej 
bramce. ZćżeSem dritżyna pol­
ska opanowała nerwy. Żauwa* 
żyć sie to dało szczególnie w 
/ueraniach trójki obronnej, gra 
k iię j ofiarnie, ambitnie i sku^ 
te,. /...ie. Natomiast praca pórnoć 
nicza, a szczególnie ataku była 
nadal bezplanowa. Najwięcej 

żawinił w ataku Szerfke. które

mu dosłownie nic się nie klei­
ło, Wskutek czego cały atak żó 
Sta*, unieruchomiony

Gra, tóćżąca Się cały czas 
przy ftiezimcznej przewadz.e 
Niemców, przynosi im wreszcie 
zwycięski nunkt, strzelony 
przez siflmga.

Po zmianie stron w drużynie 
polskiej rtastenuje cały szereg 
przegrupowań Na miejsce 
Szerfkego wchodzi Kisieliński, 
có odraza poiepsza wartość bo 
jówą nasżegó ataku. Od tej 
chwili Staje się tm bardziej aa* 
ezepay; stw a^ta nawet pod

bramka niemiecką kilka mr- 
bezpiećżnyek śytuaeyj. Ń| * ‘iU 
odemku gry, walka jest rowno 
rzędna, natomiast pód koniec 
meczu Niemcy uzyskują znów 
lekka przewagę, dążąc Pó po­
prawienia wyniku. Doskonała 
postawa naszdj Obrony spra­
wia, że pozostaje on bez zmia­
ny.

Publiczność, w liczbie 45:000 
osób, przyjmowała drużyńn pól 
ską bardzo serdecznie oraz go 
rąco oklaskiwała dobrą posta­
wę naszych feppgztżnt&UtOW 1 
ićh dżenteimtńfcką gre, sędzio 
w«ł dobrw  e . O b iiM k
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0  nuhar Gordon - Bennetta rozpoczął się w czoraj

bój na podniebnych szlakach
Im ponujący w z lo t  „K o ś c iu s zk i" z  k p t. H ynkiem  I por. R om askim  w  gondoli

W czorajszy  dzień meetingu 
lotniczego rozpoczął się częścią 
nieoficjalną, która trwała od go 
dziav 13.30 do godziny 15.35. 
Część ta była niejako powtó* 
rżeniem programu onegdajsze* 
go. Popisy akrobatyczne por. 
W łodarkiew icza na R W D *1 0  i 
szy >owców wzbuaziły pow* 
szechny entuzjazm publiczności.

O  godz. 15.50 rozlegają się 
dźwięki Hymnu Narodow ego, 
publiczność podnosi się, odkry 
w ając głowy a na lotnisko M o 
kotow skie zajeżdża dostojny 
protektor zawodów Pan Frezy* 
dent Rzpl’tej prof. Ignacy M o* 
ścieki.

Loże oficjalne są zapełnione. 
Korpus dyplomatyczny, atta* 
ćhes w ojskow i wszystkich 
państw, rząd w pełnym składzie 
z p. premjerem Sławkiem na cze 
le. Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej zajmuje miejsce w sw ojej 
loży. Tow arzyszy M u M alion* 
ka p. M arja  M ościcka.

O T W A R C IE  Z A W O D Ó W
O  godzinie 15.55 przed mikro 

fonem staje podsekretarz w Mi* 
msterstwie Kom unikacji p. Ale 
ksander Bobkow ski, który og* 
łasza otwarcie zawodów:

— Panie Prezydencie! Panie! 
Panowie! Po raz drugi przypa* 
da nam zaszczyt otwierania szła 
chętnych zmagań pow iefripych 
w najstarszym sporcie balono* 
wym ó  puhar im. Gordon Ben* 
netta.

W  zawodach tych, jakie roz* 
gryw ają się na szlakach powie* 
trznych od roku 1906, Polska 
uczestniczyła po raz pierwszy 
w roku 1932 w Bazylei, gdzie 
zdobyła czwarte m iejsce, a na 
stępcie w roku 1933 i 1934 zdo 
byw ając pierwsze miejsca.

Życząc dzielnym pilotom po* 
wodzenia i szczęścia w ich szla* 
chetnej rywalizacji ogłaszam 23 
zawouy o nagrodę, im. Gordon 
Bennetta za otwarte.

PO  G O Ł Ę B IA C H  W Y L A T U * 
JĄ  B A L O N Y

! Po odczytaniu kolejności star 
‘ tów poszczególnych trzynastu 

balonów', następuje symbolicz* 
ny akt wypuszczenia gołębi po* 
cztowych, a w ślad za tern na 
m iejscu startu zatrzymuje się 
balon „G opło“ . Jest to balon o* 
twarcia, który me uczestniczy w 
zawodach, a zadaniem jego jest 
wskazać zawodnikom kierunek 
lotu. Balon ten należący do Klu 
bu Balonowego im. Kopernika 
w Toruniu pilotuje por. Jakie* 
wicz.

O ficjalnie otwiera starty ba* 
lon belgijski „Bruxelles“ .

Żołn*erze 1 pułku lotniczego 
wprowadzają go na miejsce star 
tu. Pó t. zw. odważeniu balonu, 
pilot jego p. Quersi.n przetną* 
wia do m ikrofonu:

— D ziękuję my m kolegcm  
polskim i całemu społeczeńst* 
wu za zgotowanie nam tak go* 
rącego przyjęcia. Niech żyje 
Tolskal

Burzliwe oklaski zgiomadzo* 
nej publiczności i okrzyk 
„niech żyje B elg ja !“, przerywa 
hvmn narodowy Belgów , kto* 
ry wysłuchują wszyscy stojąc 
z odkrytem i głowami. Ponad 
mrowiem ludzkitm  piętrzącem 
się na trybunach bieleje głowa 
Pana Prezydenta Rzeczypospo* 
lite j.

R U S Z A  P IE R W S Z Y  
*B R U X E L L E S “

N a znak startera obsługa lu* 
lu te  h ay  i balon „ B n u e l le s ' u*

nosi się szybko do góry żegna* 
ny oklaskam i i wiwatatm pub* 
liczności. Następne balony star 
tują w odstępach pięciominuto* 
wych.

Balon Stanów Zjednoczonych 
A m eryki Północnej „U . S. Na. 
w  1 z załogą T yller Raymond 
i Orville Hovard zajmuje kolej 
no miejsce startu.

— Jestem zadowolony — mó 
wi pilot tego balonu p. T yller 
— z gościnności, jak iej udzieliła 
n«m Polska i mam nadzieję 
szczęśliwie wrócić.

Przy dżw iekach hymnu ame* 
rykańskiego balon „U . S. Na* 
vy“ kieruje się śladami „Bru* 
xelles“ .

Dzielni lotnicy stają na 
swych koszach i bez przerwy 
pozdrawiają z przestworzy wi* 
watującą na 'ch cześć publicz* 
ność.

N IE M C Y  S T A R T U JĄ  
Z  P O L S K IE J Z IE M I

W zlo t trzeciego zkolei balo­
nu aeroklubu niemieck ego „Al 
fred Hildebrandt“ odbywa się 
niezwykle uroczyście. Pilotują* 
cy balom p. O tto Bertram  w ser 
decznych słowach dzięku,e Po 
lakom za ich prawdziwą i przy* 
słowiową gościnność i wyraża 
nadzieję szczęśliwego lądowa* 
nia.

Hymn narodowy: „Deutsch< 
land, Deutschland „ber alles“ i

pieśń hitlerowską „Horst»We«* 
sel*lied“ publiczność polska wy 
słuchuje stojąc z odkiytem i gło 
wami, a załoga niemiecka, nie* 
miecki korpus dyplomatyczny 
i prasa z podn. ssionemi symbo 
licznie do góry ramionami.

Oklaskom  i wiwatom publicz 
ności kładź e kres pojawienie 
się na starc.e francuskiego ba* 
kinu „M auiice M allet". Fo  do* 
konaniu czynności odważania 
pilotujący balon p. D oli fu* wy 
głasza przez m ikrofon krótkie 
przemówienie, dziękując poi* 
skim kolegom za miłe przyję* 
cie. Przy dźwiękach M arsyljan* 
ki „Maurice M attet" wzlatuje 
w przesty orza.

S Z W A JC A R  — N A JG R O Ż * 
N IE JS Z Y  Z A W O D N IK

M iejsce jego na starcie zajmu 
je balon Ziirich I I I ,  który wy* 
konany jest, ja k  wiadomo, w 
Polsce. Pilotu jący balon p. Til* 
genkampf, jeden z najgroźniej* 
szych konkurentów  kpt. Hyn* 
ka, dziękuje polskim  kolegom 
za gościnę i życzy lńł dobrego i 
szczęśliwego lądowania. Po 
chwili rozlegają Się dźwięki hy 
mnu narodowego „Helvet a" i 
„Zunch 111“ wzlatuje, przy nie* 
milknących owacjach publiczno 
ści.

Nad start n?dc„, g a ją  baion 
„Toruń", który wzlatuje do za*

wodów w brrw ach holende-* 
skich.

—  Pierwszy ras biorę udział 
w zawodach lotriczych  w W ar* 
szawir — mówi pilotujący „To 
ruń p. ten Bosch M aunrs — 
i oczarowany jestem  polską go 
ścinnością.

„ T O R U N “ Z  H O L E N D R A M I
Przy dźwiękach hymnu ho* 

lenderskiego kieruje się „To* 
ruń“ śladami swych poprzedni* 
ków, W zlo t ten napotyka jed* 
nak na pewne trudności. Balon 
został widocznie zby t ciężko 
odważony i załoga natych*
miast po wystartowaniu zmu* 
szora jest opróżnić balon z 
balastu.

Ukazanie się balonu „Koś* 
ciuszko“ , który ja k  wiadomo 
pilotuje chluba naszego sportu 
balonowego i ob jekt najgoręt* 
szych nadzi“i, kpt. H ynek, wi* 
ta p u b'xzność z niespotykanym  
dotąd entuzjazmem. Stojący
przed mikrofonem bohaterski 
pilot musi przeciekać na uspo* 
kojenie wiwatującej publiczno* 
ści, żeby móc przemówić. I  tak 
pierwsze wyrazy ; ego trudno 
jest usłyszeć do uszu naszych 
dolatują słowa „Jak  przylecę o* 
statni to będzie dobrze. Dowi* 
dzenial

Dźw ięki hymnu narodowego 
mierzają się ze świstem syr*® 
jakim  żegnają „Kościuszkę" han

Radio umuzykalnia społeczeństwo
Faktem  o zasadniczem znaczę 

niu jest ustalenie charakteru 
działalności rad ja. N ie ulega wą 
tpliwości, z właściwą domeną 
wpływów radja jest nie ulica, 
sala, wielkie pomieszczenia, sku 
piające setl i osób, lecz mieszka 
nie prywatne. D zięki tej zna* 
miennej okoliczności nasuwa 
się bezpośredr kf pytanie: czy 
rad jo nie jest właśnie specjalnie 
powołane do krzewienia w s*e< 
rokich warstwach spr,leczeń* 
siara zamiłowania do muzyki 
dom ow ej? N azbyt często o mu 
zyce tej wyrażano się lekcewa* 
żąco.a przecież dziedzina muzy* 
ki domowej je s t cenna i zasługi' 
je na uznanie.

K ult muzyki domowej wypły 
wa z prawdziwie szlachetnych 
intencyj, z silnej m iłości do 
sztuki, z rzetelnego pragnienia 
bezpośredniego uczestnictwa w 
przeżywaniu wzruszeń artysty* 
cznych. N iestety brak talentu, a 
przedewszystkiem czasu, nie* 
zbędnego do osiągnięcia zależy 
tej techniki i wiedzy fachow ej, 
jest poważną przeszkodą w u< 
rzeczywistnieniu tych pięknych 
am bicyj. Stąd muzyka ta zosta* 
je nrm ow oli narażona na po* 
śmiewisko.

Typ dyletanta muzvcrnego, w 
całkowicie dodatniem słowa te- 
go znaczeniu, jaki wytworny! 
się np. w ubiegłych stuleciach, 
jest dziś mało popularny. Przy 
czyna zaniku ow ej wysoce po* 
żytecznej jednostki na polu kul 
tury muzycznej jest łatwo u* 
chwytna: współczesne formy
egzystencji zmuszają do koncen 
tracji wysiłku w jednym  nieo* 
mai kierunku — walki o byf ma 
teija lny . Czyż w takich warun* 
kach może być mowa o  kenty* 
nuowaniu tradycji światłego dy 
takfafrniMt, k tóry  wymaga dla

swego rozw oju specjalnej a ttto  
sfery, a więc m. w . słuchania i 
uczęszczania na dobre końce r* 
ty ?  Ow ej szlachetnej formie mu 
zyki domowej g ićz i niestety 
zagłada.

Powierzchowna obserw acja 
prowadżi zwykle do wniosku, 
że wrogiem muzyki domowej 

jest rad jo. W  rzeczywistości 
głębsze wniknięcie w pow ody 
tego stanu rzecr.y prowadzi do 
wniosków wręcz odmiennych. 
R ad jo  nie jest wrogiem muzyki 
domowe j a przynajm niej nie 
będzie mm w przyszłośi i, tak, 
jak  druk nie zabił umiejętność' 
pisania.

G d y bowiem cofniemy się my 
ślą wstecz, łatw o sobu przypom 
nieć, ze wynalazek druku złikwi 
chw ał całe zastępy przepisy w  
czy 1 s.ążek. Likw idując ich — 
u ic t y lk o ,  że nie ograniczono ilo 
ści piszących, a przeciwnie 
stworzono warunki cło ja k  naj* 
szerszego rozpowszechnienia

znajom ości alfabetu.
R ad jo  jest obecnie w tern *a> 

mem położer iu. Przez mechani* 
czne udostępnienie muzyki naj* 
szerszym warstwom, ograniczy* 
ło gdzie niegdzie radio t. zw. 
muzykę domową. Ale dając co 
dzień dobre audycje muzyczne, 
kształć w społeczeństwie zna* 
jom ość muzyki i  je j zamiiowa* 
nie, a przez to stwi r a  warunki 
dlo osobistego praktykow ania 
m uzyki.

R ad jo , zdobywając z dniem 
każdym coraz większą puwsze* 
chność, może spełnić bardzo wy 
b’'n ą  rolę w zakresie krzewienia 
w społeczeństwie zamiłowań mu 
zyęznych, kształcenia sm aku e< 
stetyem ego i zmysłu krytyczne 
go.

F.adjo daje swym słuchaczom 
w dziedzinie muzyki istotnie 
rozległą wiedzę, daje znakomite 
przygotowanie do należytego i 
pełnego zrozumienia dzieł miu* 
zycznych.

Zamach komunistyczny w Bułgarii
S O * rA (P A T ) — B o łg u s k *  agen* 

c ja  telegraficzna publikuje następują* 
cy komunikat dyrekcji p o lic ji; Od 
pewnego czasu policja >uł ,srska na* 
trafiła na fa d y  ui aiepń. tajnej mac* 
dońskiej organizacji komunistycznej, 
działającej pod nazwą „Zjednoczony 
O hm ". Szczegółowi dc choć s; nie. m  
staliło, że tanhahi) komite ."oajJu je* 
cy  się w Paryżu, kierow ał komitet: t 
mi regiotalnem i „Zjednoczonego Ori* 
mu" w Bułgarji, Jugosław ii ł  GrecjŁ 
S o fft  stanowiła siedzibę komhelu re» 
gjonalnego na Bułgaiię.

Struktura tej ta jnej organizacji jest 
taka sama, jak  struktura bnłgarskiej 
partji komnnistycznej. Komitet cen* 
tralny utrzymnje regularne stosunki z 
sekret ar'atem Komintermi w Mos* 
kwie, skąd, wedle przychwyconych 
dokumentów miał otrzymywać in* 
słrukeja 1 środki pieniężna,

Zadania „Zjtdnu zonage Orimu" 
połapało na pnygotowaaM emigracji

macedońskiej w celu oderwairia w dro 
dze zbrojnego powstania części tery* 
torjum od Królestwa Bułgarskiego, by 
utworzyć tam epublikę sowiecką.

15 sierpnia b . r. policja  polityczna 
dokonała aresztowań oraz ■wykryła 
organizację różnych szczebli kierów* 
lńCiWi „Zjednoczonego Orim u" w 
Bułgarii N a zasadzie zatrzymanych 
dokumentów . zeznań oso 3 . rc sz.owa 
nych ustalono czynny udział b . po* 
słów komunistycznych do Sobranjs -  
Chrłsto Kalajdzijew a i  Aleksandra 
MartłukcwŁ.

11 b . m. akta dochodzenia policyj* 
nego oraz aresztowane osoby prze* 
kazano władzom prokuratorskim.

Czytalcie i rozpowszech­
n ia n e  pismo sportowe

Newy „SPORTOWIEC*

gary lotniska M okotow skiego. 
T rybuny poprostu szaleją.

„ K O Ś C IU S Z K O 4* B U D Z I 
Z A C H W Y T

Start balonu jes t zachwy* 
cający. M im o dość dobrego 
wznoszenia się kjpt. H ynek wy* 
rzuca kilka worków z piaskiem 
skutkiem  czegt balon wzbiia 
się z nieprawdopodobną szyb* 
kaścią i mknie w odmiennym 
od reszty ta wodników kierun­
ku.

O kazją d o zamanlfestowa* 
nia głębokiej i wzajemnej 
przyjaźń, jaka  łączy szlachetny 
naród Belgów  z Polską jest 
start bnlouu „Belgica“. P ilota* 
jący  balon p. Demuyter w pod* 
niosłych i pełnych przejęciu sło 
wach wspumiua. pamięć N k od * 
żałowamycn Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego Króle Al* 
berta i królow ej Ą śtrid , ja k o  
symbolicznych posz* ci, która po 
łączyły parod polski z narodem 
belgi i skim węzłem prawdziwej 
m iłości, i kończy okrzykiem  w 
języku polskim : „N ieci żyje 
P olskal“ O krzyk ten w ypotńe* 
dziany łamaną polszczyzną wy* 
ciska na słuchaczach b y  rozr.zu 
lenia. W śró d  okrzyków : „Niech 
żyje  ̂ B e lg ja l“, „N iech żyje Pol* 
ska“ i niemilknących ow acyj pu 
bliczności baton wznosi się do 
Róry,

Serdeczne było  Twsemó. 
wienie p. G otza, który jpilotuje 
balon „Erich D eku“. Z  nrezwy* 
łem przejęciem mówi pilot o do 
znanej gościnności i wznosi o* 
krzyk „Es lebe Polenl“

D A I S Z E  p D L O T Y
Teraz już orkiestra żegna od 

latujące balony marszem, bo, 
wiem par stwa biorące udział w 
zawodach pow tarzają się

I tak startują k o le jn o : Drugi 
francuski balon „L o rra ir-“ pile 
towany przez p, Boitard. drug' 
polski balon  „W arszaw a 11“ , 
jpilotowany przez kpt. Janusza, 
którą przemawiając do m ikrofo 
nu nadmienia żartobliwie że 
na w szelki w ypadek zaorrł pły* 
waki, trzeci niemiecki balon 
„Deutschland*4, jpilotowany 
przez p. Stiibera i w :esrcie trze* 
ci polski balon „Polonia I I ,„ pi 
lotow any przez kpt. Burzyńskie 
go. O dlot tego ostatniego bało 
nu, przez w zgląa na osobę 
pioniera sportu balonowego w 
Polsce kpt. Buczyńskiego jest 
znowu okazja do niebywałych 
ow acyj. D źw ięki orkiestry, 
ś\* ist syren i w iwaty publiczno 
ści żegnają dzielnego pilota.

Starty balonów  i ostały za koń 
czone. Pan Prezydent Rzeczy* 
pospolitej przy dźwiękach hym 
nu narodowego opuszczę łotnis 
ko. D w udniow y meeting lotni* 
czy zakończył się.
L 5 C Ą  W  N IE Z N A N Ą  D A L

N a pogodnym  firmamencie 
w idnieją tylko drobne punkci* 
k i —  toczące ze sobą w alkę po* 
wietrzną—balony. W ysoico, wy 
soko ponad iiienu góruje ba* 
lon „ICoJrcii Lszko44, kierując się 
ku wschodowi. Ciągle i nie* 
przerwanie odprowadzają go o* 
czy u fn y  w zwycięstwo publi* 
czności i pobożne westchnienia' 
Szczęść W am  Bozel

W  westchnieniach tych łączy 
my się z całem polskiem społe* 
czeństwem.

Szczęść W am  Boże, kapitanie 
H ynekl Życzym y W am  szczęś 
c k  i zw ycięstw a' W róćcie  do 
nas z ouharem G ordon Bennct* 
k J



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Wrzesień

16
Poniedziałek
K orneljnsza

Ze sportu.
Mecze m iędzynarodow e

Niemcy— Polska 1:0 
Łotw a—Polska 3 :3

K la s a  A
Zwierzyniecki— W isła I.b . 1:2  
W aw el— G rzegórzecki 1 :0  
M akkabi— L cg ja  3 :0  
Olsza— Fablok  1 :0  
Unja— K orona 0 :0  
Garbarnia I.b .— Nadwiślań 0 :0  
Cracovia I.b .— Krowodrza 1:3 
Garbarnia lb-Nadw iślan 4 :0  

' S z c z y p ió r n i a k  
Sląsk-K raków  3 :4

T arn ov ia  sp ad a  do k la s y  B.
Na ostatniem  posiedzeniu Zarządu 

KO ZPN . zapadła uchwała w myśl k tó ­
re j odrzueouo prośhą tarnowskiego klu­
bu Teruovia o utrzymanie je j w k[®sie 
A. Podobnie odrzucono również proś­
bą B-klasowych Hakoahu i Maratonu 
°  pozostawianie ich w k lasie  B . Tern 
■amem k lo ty  ta spadną do klasy C . 
zgodnie z Wynikami uzyskanemi ną
beisku.

G łó w n y  oddział Cyrku Staniew- 
skich p rzyjeżdża do Krakowa 

Światowej sławy fakir hinduski 
Biauaman czołową atrak cją

R  najbliższych dniach przybywa do 
Krakowa główny oddział w arszaw skie­
go Cyrku Staniew skich z nowym jnbi- 
leuszowym programem .

O becny program stanowić będzie 
rew elacją — czołową atbakcją bądzie 
wystąp słynnego fakira  hinduskiego 
Blaekmana,. który wystąpi w otoczeniu 
30 lwów, krokodyli i jadow itych g a ­
dów. Blacam an wystąpował we w szyst­
kich stolicach  św iata, zaś ostatnio w 
W arszaw ie, Łodzi i we Lwowie podzi­
wiało Blacaifaana ponad 1.000.000 osób. 
Produkcje fa k iia  Blacamana są  zadzi­
w iające, na specjalue. zaś wyróżuienie 
aasluguje zbiorow a hipDoia dzikich 
bestyj, oraz zagrzebanie B lacam ana w 
ziemi ua dłuższy okres c ia so . Zapowie­
dziany w ystąp Blacam ana w K rakow ie 
wzbudził ogólne zsinteiesow anie.

Ponadto w obecnym progi amie Cyrku 
Staniew skich kilkanaście rew elacyjnych 
a trak cy j, dotąd w K rakow ie niewi­
dzianych. . ,

Cyrk Staniew skich rozbije swoje o l­
brzymie namioty tradycyjnym zwycza­
jem  na Błoniach obok boiska C racoyii.

B liższe szczegóły o otwarciu podamy 
w najbliższych dniach.

Waine dla Czytelników!
Z dniem dzisiejszym wpro­

wadzamy zniżoną prenume­
ratę z dostawą do domu za 
eenę

ZŁ. 1,95

Prenumerata 
z odbiorem w adm inistracji

zł. 1.50
Każdy nowy prenum erator 

otrzym nje natychm iast

2
cenne premje!
^ ó re s  redakcji i ad m inistracji: 
K rak ów , ul. N a  G ródku 2

K o n to  P .  K . O . Nr. 414 .795 .

K R O N I K A  K R A K O W A

Przejechany przez auto
Na stację pogotowia Ratun­

kowego przywieziono 5 letniege 
syha rolnika z Przegorzał S ta ­
nisława A letańskiego.
. Aletański przebiegając przez 
le*dnię został przejechany przez 
a« o  i odniósł szereg obrażeń 
or*z wstrząs mózgu.

.Nieszczęśliwego chłopca u- 
^•eszczono w szpitalu Ubezpie- 
^ aln i Społecznej.

Ponure dzieje grzechu morderczyni śp. Gierasówny
I znów mamy do 

zanotowania duży su ­
kces. My w yłącznie 
drukujemy w naszym 
dzienniku podobizny 
Czakówny, je j rodziny 
oraz osób pozostają­
cych w związku ze 
zbrodnią.

Stw ierdzić ob jek- 
tywnie musimy — nie 
chwaląc się —  że 
wysiłki nasze zmie­
rzające do jak  naj­
szybszego, najdokład­
niejszego informowa­
nia o wszelkich prze­
jaw ach życia, są na­
leży cie  doceniane — 
przez wielką rodzinę, 
zresztą z dnia na 
dzień pow iększającą 
się Czytelników O sta­
tnich W iadomości 
Krakowskich.

Zeby zdobyć fotografję C za­
kówny musieliśmy zorganizować 
wprost cały własny wywiad. Po 
naprawdę żmudnych, denerwu­
jących  i kosztownych, że się 
tak  wyrazimy dochodzeniach 
dowiadujemy się, gdzie fotografję 
się znajdują. Po tym szeregu 
dużych trudności nasnwają się 
nowe przeszkody, które jednak 
nasza żelazna wola i chęć uka­
zania oblicza Czakówny naszym 
Czytelnikom z drogi usuwają.

Sprawa mordu popełnionego 
na śp. Jn lji Gierasówny w dal­
szym ciągu interesuje opinję pu­
bliczną w tak  wielkim stopniu 
jak bodaj żadna poprzednia.

Codzień poczta redakcyjna 
przynosi moc nowych szczegó­
łów, które przedstaw iają się 
wprost rew elacyjnie.

M orderczyn i M arja  C zaków n a \ze sw ą m atką.

O tóż jeden z szoferów  k ra­
kowskich miał podobne przyjść 
dc matki Czaków nej i ostrzec 
ją , że córka ja j Marja źle się 
prowadzi. W odpowiedzi; na 
szczerą przestrogę uczciwego 
szofera, Czakowa miała go wy­
rzucić za drzwi.

Inne szczegóły przedstaw iają 
się -ów nież n.ezwykle ciekawie.

Matka Czakówny odbierała 
od niej pieniądze, które zara­
biała. A  jak Czakówna zarabia­
ła !... to  aż nadto dobrze o b e t­
nie wszystkim wiadomo. Musiała 
więc matka wiedzieć, skąd te 
pieniądze córka miała. T ak  więc 
rola matki Czakówny w te j ca­
łe j ponurej sprawie musi być 
wyjaśniona.

A  teraz podajemy wiadomość 
którą nawet w te j sprawie w y .

daje się z początku 
nie do pom yśleń'a.

Czakówna podob­
no prowadziła dom 

schadzek, w których 
starsi panowie mogli 
deprawować nielet­
nie dziewczynki, — 
wprost dzieci. Czy 
ten dom schadzek 
m ieścił się w jakiejś 
przygodnej izbie czy 
też był pod goiem 
niebem, jak np. na 
Sikorniku nie wiado­
mo.

W czoraj donieśliś­
my o aresztowaniu 
4G-Ietniego zwyrod- 
nialca. Dziś możemy 
tylko tyle dodać, że 
nie jbst to  żadna oso­
bistość — wręcz prze­
ciwnie osobnik ów 
jest bez zawodu.

Znajduje się on od 2 oni pod 
kom petencją eędziego śledczego 
dr. Rzońcy.

Gdyby śledztwo zostało za­
kończone w ciągu dwóch mie­
sięcy tc. Czakówna odpowiadać 
będzie przed sądem przysięgłych 
w kadencji listopadow ej. W prze­
ciwnym razie nie należy ocze­
kiwać je j procesu przed lutym 
przyszłego roku.

Również wczoraj donieśliśmy, 
ze Czakównę bronić będzie m ec. 
dr. A schenbrentrer. —  O brona 
Czakówny pójdzie po linji od­
słonięcia tła , na któreiu je j 
zbrodnia sią uięgła T ło  to ma 
podkreśFć w pierwszym rzędzie 
ponure dzieje' młodocianej za­
bójczym .

Kto został wybrany do Senatu
W czoraj w niedzielę dokonali 

elektorow ie w sali Starego T e ­
atru wyboru czterech senatorów 
ziemi krakow skiej.

Senatoram i zostali wybrani : 
Były wojewoda krakowski obec­
nie wojewoda poznański dr M i­
kołaj Kwaśniewski, były poseł, 
w iceprezes Rady wojewódzkiej 
B B W R . Lipiński, prezes Izby 
R olniczej K leszczyński oraz b.

p o s il Gwiżdż.
W zebraniu wojewódzkiego 

kolegjum przewodniczył p. pre­
zydent miasta dr Kaplicki. .. W 
skład kolegjum w chodziło 213 
elektorów  z terenu całego wo­
jewództwa. —■ Przewodniczący 
zgromadzenia powołał z pośród 
elektorów  sekretarza generalne­
go i dwóch zastępców oraz z ło ­
żoną z 15 eleklótów  komisję

głów ną, która ustaliła kandyda­
tów na senatorów-V •

Po ogłoszeniu wyniku wybo.- 
rów elektorzy uczcili jednomi- 
nutowem m ilczeniem pam ięć 
M arszalka Piłsudskiego, poczem 
udali się na W awel, gdzie w 
krypcie św. Leonarda złożyli 
hołd Marszałkowi.

Afera łapówkowa w Krakowie
O negdaj wpłynęło doniesienie 

do komornika Rew. I. Sądu 
Grodzkiego Stanisława R aczyń­
skiego podpisane przez je d ­
nego ze znawców sądowych w 
Krakowie następującej treścią

Zawiadamiam pana komornika 
że dn. 11 sierpnia br. koło go­
dziny 4 popoł. przybyli do mo­
jego mieszkania dwaj panowie, 
jak się później okazało bracia 
Trachmanowie w łaściciele han­
dlu z żelazem w Krakowie przy 
ul. Stradom  20, z prośbą o in­
terw en cję  u p. Komornika w 
sprawią firm Fakłer skład futer 
ul. Grodzka, W asserm an, S tra ­
dom, Lenberg Grodzka 60 oraz 
firmy Rubin Grodzka.

Bezczelni ci panowie nalegali 
na mnie bym wpłynął na pana 
komornika, oraz jego personel, 
by nie zawiadamiali Urząd Sk ar­
bowy, że kupcy ci są ścigani 
egzekucjam i, by przy licy tacji 
w powyższych firmach nie za­
wiadamiali kradników lub kup­
ców.

Następnie mnie biegłemu za­
przysiężonemu znawcy sądow e­

mu zaproponowali bym przezna­
czone rzeczy przy licy tacji tanjo 
szacował obiecując za to łapówkę 
20 procent, dalej że o ile spra­
wa dla nich wypadnie korzystnie 
to postarają się by komornicy 
nie brali nikog>o innego ze zna 
wców tylko mnie. Jeżeli zaś bę­
dę starał się im szkodzić to  po­
starają się mnie usunąć a będą 
popierali znawcę H irscha W eiss- 
rnana, który im to wszystko u- 
czyni.

Naturalnie panów kupców wy­
rzuciłem za drzwi, a sprawę 
powyższą podaję do wiadomości.

Powyższem doniesieniem zaj­
mą się zapewne władze proku- 
ratoiskie, które winnych pociąg­
ną do odpowiedzialności karnej.

Nocny dyżur «-ptek

A pteka pod Z łotym  Słoniem  G rodz­
ka 22, pod Jag ie łłą  P i. M atejki 3 , No­
wowiejski R y b ick ieg o  1, pod TrzNsma 
Gwiazdami Rrkow iecka 21. Stirnbh- 
cha D ietla  36.

oogórze pod 
L 27.

H ygeą Yalw aryjsk j

Zniżki no kin:
„ O s t a tn i c h  W iado m o ści  K rak o w sk ich*1dla Czytelników

W ażny tylko w dni» 15 września 1935 I
Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca A lfred Kwiatkowski

KIN A
A d ria : „M arzące u sta " .
A t la n t i c  Nie chcą w iedzieć kim jesteś 
A p o llo  „Kaprys H iszp anki". 
B a g i.e la  „Malowana zasłona" i rew jr 
Jesien n e  pedrygi.
Prom ień : „W iosenna p a red e".
Stella  ,Antek policmajster'*.
Św it „Seąuoia"
S i t a k a :  „D ziew czą z obłoków ". 
U c ie c h a  .Mała m ateczka".
W and a: „L eg jon  nieustraszonych".

Mo deręza bójka
na Prądniku Czerwonym.

Na Prądniku Czerwonym przy 
ul. D obrego Pasterza znajduje 
się szynk Odrzyw olskiego b ę ­
dący dawniej własnością M ar­
czyńskiego.

O tóż w tym szynku wybuchła 
wczoraj w nocy krwawa bójka. 
Na tle  porachunków osobistych 
24-letn i murarz z W itkow ie Jan 
Kaczmara porznął nożem swego 
kolegę zawodowego 34-Ietniego 
niejakiego J .  Siem ieńca również z 
W itkowie. Bójka z szynku prze­
niosła się na znajdujący się opo­
dal plac pod kościołem . Tair 
padł na ziemię zalany krwią 
Siem ieniec, który otrzymał 6 
ciosów nożem.

Zaalarmowany krzykami przy­
l e g ł  strażnik do leżącego na 
ziem: Siem ieńca, a widząc w ja ­
kim ten  okropnym stanie się 
znajduje zawiadomił lekarza Po­
gotowia Ratunkow ego.

Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego po opatrzeniu S ie ­
mieńca polecił go przewieźć dc 
szpitala Ubezpieczalni Społ,

Na krakowskim bruku...
Nocy w czorajszej wypadki 

krwawego pobicia mnożyły się 
się jak „grzyby po deszczu".

O  godzinie 3-ciej nad ranem 
zgłosił się na sta c ję  Pogotow ia 
Ratunkowego 24-letni murarz N. 
Schmul zamieszkały przy ul. Ż ó ł­
kiew skiego, który 2ostał krwa­
wo pobity przez nieznanych mu 
osobników . Szmul doznał prze­
bicia ramienia oraz tętnicy .

Po opatrzeniu przewieziono 
Szmula do szpitala U bezpieczal­
ni Sp ołeczn ej.

Ja k  już na innem m iejscu po­
daliśmy nocy ubiegłej mniej 
w ięcej o tej samej pórze pora­
nili też 'nieznani osobnicy rów­
nież murarza i również zamiesz­
kałego przy ul. Żółkiew skiego.

Dziwny zbieg okoliczności ! 
Czy to aby nie stoi ze sobą w 
ścisłym  związku ? !

Straszny wypadek pcsleruukowegu w Dębnikac!
Na teren ie Vv komisarjatu P P . 

W Dębnikach znajduje się wiale 
melin w k tóry ch  ukrywają się 
przed okiem władz niebezpiecz­
ni przestępcy. T o  też służba 
posterunkowych jest tam nie­
zwykle ciężka i odpowiedzialna.

W czoraj w nocy 2 funkcjo­
nariuszy P. P. udało się na ul. 
K onopnickiej w poszukiwaniu 
za złoczyńcam i. W  jednym z 
domów, znajdujących się przy 
te j ulicy, a mianowicie w domu 
pod nr. 71, natiafiono na po­
dejrzanych osobników. Idąc za 
nimi 35-letn i postsrnnkowy P .P . 
Stanisław  G oreeki znalazł się

na strychu a w pościgu za opry- 
szkami, spadł ze strychu, do­
znając ciężkich obrażeń na g ło ­
wie oraz wstrząsu mózgu.

Towarzyszący mu przodownik 
P: P. zaopiekował się rannym, 
zawiadamiając o tragicznym wy­
padku Pogotowie Ratunkowe. 
Lekarz Pogotowi? po udzieleniu 
Góreckiem u pierw szej pomocy 
polecił go przewieźć do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirur­
giczny.

Sten G oieckiego, któiego wy­
padek zastał na posterunku jest 
ciężki.

Krwawy napad na ślusarza na Starowiślnej
Nieliczni przechodnie znajdu­

jący się około 2-giej w nocy 
koło Głów nej Poczty na ul. S ta ­
rowiślnej posłyszeli jeden krótki 
jakby urwany krzyk. Bojąc się 
jednakowoż, by ich nie spotkało 
coś złego, czem prędzej oddalili 
się do tego miejsca.

Dopiero telefonistki pracujące 
na G łów nej Poczcie zaniepoko­
jeni jękami zawiadomiły P ogoto­
wie R a tu n k o w e .

L«*arz pogotowia zastał na 
chodniku w kałuży krwi nie­
przytomnego mężczyznę. Zda­
wałoby się, że ma się do czy 
nienia już z nieżyjącym . Na

szczęście silny organizm prze­
trzymał — jak narazie — znacz­
ny upływ krwi.

Rannego po udzieleniu p erw- 
szej pomocy przewiozło auto 
Pogotowii Ratunkowego do szpi­
tala św. Łazarza na oddzii 1 ch i­
rurgiczny.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że rannym jes t 28 -le tn i. 
ślusarz, W ładysław  M echajewicz 
z*m ieszka'y przy ul. Żółkiew ­
skiego 4 . M echajew icza napadło 
kiiku nieznanych mu osobników, 
którzy bez powodu ciężko go 
pobili.

Dalsze dochodzenia w toku.

i>-»kacma „M. noool" Kraków Na G ródkuJ
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HatKii i córka o
B estjafóko k a to w a ła  d zie w c zy n k ę ,

Przed trzema dniami w jednej 
ze szkół powszechnych w okoli* 
cy placu Zamkowego w W ar* 
sza wie odbywały się jeszcze za* 
pisy i przyjęcia spóźnionych do 
zgłoszeń dzieci. W śró d  dopiero 
to  przyjętych dzieci kierownik 
Sikoły zauważył jedną z dziew* 
Czynek w skarpetkach i krótkiej 
spódniczce. Nic nadzwyczajne* 
go, gdyby nie to, że nogi dziew* 
czynki powyżej skarpetek były 
fioletowe.

S T R A S Z N E  O D K R Y C IE
Dziewczynka, 7*letnia Irena C. by* 

ta okropnie wystraszona i na wszyst* 
kie pytania odpowiadała nerwowo i 
drżała całem ciałem. Zbadano dziecko 
lepie] i okazało się, ż i  ciało dziewczyn 
ki przedstawia jedną straszliwą ranę, 
pozatem na udzie i na karku znaiezio 
no świeże jeszcze rany, jakby od uklu 
cia ostrem narzędziem.'

O  odkryciu zawiodomiono policję, 
która natychmiast wszczęła śledztwo. 
W ynik jego jest straszny. Mała Iren* 
ka żyła w okropnych warunkach i by 
ła pod straszliwym terorent sadystki, 
31*letniej Antoniny Leonarczykówny, 
koleżanki matki nieszczęśliwego dziec 
ka.

Obie kobiety — Leonarczykówna i 
matka Irenki — mieszkają w jednym 
lokalu przy ulicy M iodowej. (N ie po* 
dajemy bliższego adresu, ani też nie 
zdradzamy nazwiska matki dziecka, że 
b y  nie pogłębiać dramatu, jaki matka 
przeżywała przez ostatnich kilka lat. 
M atka Irenki pracuje i nie chcemy 
Szkodzić je j w życiu, bowiem otoczę* 
nie te] kobiety poza domem mogłoby 
obrzydzić je j życie).

JE D N A  S A D Y S T K A , C Z Y  
D W IE ?

Leonarczykówna i matka I* 
renki uchodziły wśród sąsiadów 
za siostry. Same zresztą za sio­
stry się podawały. Leonarczykó 
wna jest istotą zboczoną, potrą* 
fila steroryzować koleżankę i 
zmusić ją do powolności wobec 
jej sadystycznych chuci, a także 
wymogła, by się podawała za jej 
siostrę

chodziła do pracy z zapłakane* 
mi oczyma i z sińcami na tw a­
rzy i rękach. A  Irenka? Dziew 
czynka przechodziła okropne, 
katusze fizyczne. Leonarczyków 
na biła ją codziennie — po kil­
ka razy. Mało tego! Targała 
dziewczynkę za włosy, tarzała 
jej ciałkiem po podłodze, kopa­
ła, tłukła głową o ścianę... Gdy 
dziewczynka mdlała, sadystka 
przyrządzała kąpiel i dziew­
czynkę kąpała w ciepłej 
wodzie — żeby odświeżyć jej 
zbitą skórę i następnego dnia 
mieć znowu co bić i nad czem 
się znęcać.

W Y R A F IN O W A N E
T O R T U R Y

Okropna ta kobieta była tak podła 
i wyrafinowana, że utr.< ślnie dziew­
czynkę prowokowała do wybryku, by 
następnie mieć „usprawiedliwioną" o* 
kazję do pastwienia się nad nią. Mała 
Irenka była odana do je ] usług, cho* 
dzila po wszystko do sklepiku i za 
każdym powrotem była bita — za 
rzekome niewykonanie polecenia we­
dług wskazówek danych zgóry. Dziew 
czynka nigdy nie przechodziła przez 
podwórze wolno, ale zawsze biegła pę

z a ś  z  je i m atkę  stan ow iła n a jczu lszą parę kochanków
czulszą parą kochanków. Dzieć w dziecięcym szpit. im. Karola 
ko bvło również bite i przez mat i Marji na Lesznie. Będzie mu* 
kę. siała się leczyć przez dłuższy

Może postępowanie matki wo czas 
wynikało ze stra*

dem. Leonarczykówna biła ją za łc , 
że na nią patrzyła, to znów za to, że je j 
wzroku unika. Bila ją za milczenie, bi­
ła za słowa.

Jędza kazała nazywać siebie ciocią, 
przytem i z tego tytułu robiła coś w 
rodzaju zabawki i podniety dla swych 
zboczonych popędów. Gdy dziewczyn 
ka nie wymówiła tyle a tyle razy „cio* 
cia“ — była katowana. Gdy coś prze* 
skrobała — poddawano ją  torturom. 
D o psot zaliczało się zjedzenie kawał 
ka cnleba, umyślnie przez Leonarczy* 
kównę zostawionego na stole. Na do* 
miar katuszy przedtem głodziła dziec 
ko przez cały dzień. Jednem słowem 
-  tono opisać okropności, jakie prze* 
chodziło to biedne dziecko.

N A JC Z U L S Z A  P A R A  
K O C H A N K Ó W

M atka małej jest w wieku ró 
wnym Leonarcźykówne. Jest to 
mężatka, ale z mężem nie żyje. 
Zeznała ona, że była pod tero* 
rem koleżanki i poddawała się 
wszystkim jej zboczeńczym chu 
ciom. Zeznanie to kłóci się z 
tem, co mówią sęsiedzi, którzy 
twierdzą, że między Leonarczy* 
kówną i matką Irenki istniała 
taka zażyłość, iż trudno sobie 
wyobrazić większą między naj-

bec dziecka 
chu wobec Leonarczykówny; 
od której była ona — jak zez* 
naje — uzależniona materjalnie. 
Leonarczykówna miała pełnić u 
niej obowiązki gospodyni i od 
•I lat ni? płaciła jej za pracę. 
„R O Z P R U JE  B R Z U C H  O P O R N E J"

Trudno jednak uwierzyć, że tylko 
ta zależność materialna nakazywała 
matce milczeć i pozwalać na katusze 
dziecka, zadawane przez obcą kobietę.

O tej „obcej kobiecie" wiele teraz 
mówi wystraszone dziecko 1 wiele zre 
sztą powiedziała sama matka, przyzna 
jąc się do uległości wobec sadyzmu 
koleżanki. M atka Irenki ma również 
na swojem ciele sińce i znaki od bicia, 
ręce zaś miejscami pokaleczone jakiemś 
ostrem narzędziem i są pokąsane.

Nieszczęśliwa kobieta wyjaśniła, do* 
datkowo, że bała się zemsty, bowiem 
Leonarczykówna, w razie oporu ko­
leżanki, groziła bratem rzeźnikiem, 
który przyjdzie i „rozpruje brzuch o* 
pornej".

W  wyniku śledztwa Leonar- 
czykównę osadzono w więzie­
niu. M ałą Irenkę umieszczono

Tasak -  narzędzie zbrodni odnaleziony

Leonarczykówna jest wzrostu 
niskiego i wątła i czyni wraże­
nie istoty fizycznie niedorozwi­
niętej.

Wypróbul 
W  c i ą g u  
3 - c h  d n i
łon p r n o p ia  
p i q fi n e s o i

Pisaliśmy przed kilku dniami 
0 tajemniczej zbrodni na T a r­
gówku. Przy Nieświeskiej 26 za 
rąbany został siekierą murarz 
Franciszek Gontarz, który był 
jednocześnie hodowcą gołębi.

W szystko wskazywało na to, 
że przyjaciółka Gontarza Stefa 
nja Koronowska kłamie.

Nie będziemy powtarzali już 
wszystkich podanych przez nas 
szczegółów, przypomnimy tyk

Przyjaciółka Gontarza zeznała, ko, że Gontarz zarąbany został

M atka Irenki dość często wy mniemań wyglądał inaczej

Niewinnie oskarżony
(A. E J  Do mieszkania pana 

Jakoba Rozenbluma zupukuł pe 
Wnego razu Benjamin Mitel- 
man.

—  Tu jest mieszkanie do od­
stąpienia, co było ogłoszone w 
gazecie?

—  Jest: dlaczego nie ma być 
— odpari nan Rozenblum.—I ja 
kie mieszkanie i  Jeszcze pan ta 
kiego nie widziałeś.

Dwa pokoje jest, kuchnia 
jest...

—  Coś takie małe —  skrzy­
wił się pan Mitelman.

—  Małe? No to co? Jak  ma­
łe, to niedobrze? Poco pana du 
te?  Chcesz sic pan ze swoją źo 
ną w gonienke bawić? Gdybyś 
pan był mały spiarkacz, toby 
rozumiałem takie zabawę, ale 
nie w pańskiego wieku.

—  A gdzie jest balkon?
—  Niema. Jeszcze nie bytem 

taki warjat, żeby brać mieszka 
nie z balkonem. Poco pana bal 
kon? Żeby pana dziecko spad­
ło na ulice, tak?

—  Coś nie widzę nigdzie ele 
ktryczność.

—  Jak  mm może zobaczyć, 
z powodu jej niema. Pan wie, 
co jest elektryczność? To jest 
czyste nieszczęście. Sic psuje, 
sie gasi, kosztuje pieniądze, nie 
mówiąc o krótkie śniecie i łą ­
czące sie z tego wibuchy oraz 
pożary.

—  Uo to z czem sie tu świe 
Cl? Z gazem?

Kochanka za m o rd o w a ła  sw ego p rzyja c ie la  m u ra rza
chanka. Co uczyniła z tasakiem? 
W  śledztwie Koronowska zezna 

że tasaka w domu nie miała, 
sąsiadki jednak powiedziały, że 
jeszcze przed kilku dniami wi? 
działy u niej tasak. T o  też poli 
cja postanowiła za wszelką cenę 

dszukać narzędzie zbrodni, że­
by dowieść winy.

Tasaka szukano wszędzie. 
Przeszukano dół ustępowy i 
wszystkie zakamarki całej pose 
sji. Nie znaleziono go jednak. 
Wreszcie zaczęto szukać w stu­
dni i wczoraj poszukiwania u* 
wieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem. T asak  odnaleziono. 
Okazało się, że Koronowska po 

—  . . .  zbrodni wrzuciła tasak do stud
przyniosła, wódkę i zamiast pól ni i dopiero potem wszczęła 
butelki, przyniosła mu całą. alarm, że zamordowano kochan 

Po upiciu się Gontarz zasnął, ka. Na widok tasaka Koronow* 
W ów czas Koronowska wysłała ska zemdlała, ale potem, przy 
z domu wychowanka Gontarza, znała się wreszcie do zbrodni 
10-letniego Zdzisia i w tym cza 
sie zamordowała śpiącego ko

ze Gontarza zabili jacyś osob­
nicy, którzy wtargnęli w ub. so 
botę wieczorem do mieszkania. 
Przed trzema dniami opisaliśmy 
przypuszczalny przebieg zbrod­
ni, który według naszych do*

wo! Gaz! Czy pan wiesz, co to 
jest gaz? Czy jaby miałem choć 
jedna noc spokojną, o wiele by 
u mnie byli gazowe urządze­
nia? Przecież zatruć sie moż­
no! Jaby musiałem z całą rodzi 
ną chodzić tv maski gazowe! 
Wyobrażaj pan sobie tylko: 
Kładziesz się pan spać żywy, 
a budzisz się pan nieboszczyk!

Pan Mitelman zniecierpliwił 
sie.

—  Jeszcze nie widziałem coś 
podobnego! —  krzyknął. —  Dló 
czego, psia krew, napisałeś pan 
w gazetę: „mieszkanie z wygo 
darni"'? Gdzie są te wygody? 
Choć jedną mnie pan pojtaż!

—  Jest  wygoda —  odparł 
pan Rozenblum. —  Na koryta­
rzu. Powiadam nąna —  pałac, 
nie wygoda. Cale piętro g niej 
korzysta.

—  Nie chcę na korytarza! —  
ryknął pan Mitelman, —  Nie la 
bię wspólną! W mieszkaniu mu 
szę mieć. Nie będę latał na ko  
rytarzu!

—  Nie lataj pan tam. Czy ja 
pana zmuszam? Dla mojej przy 
iemności możesz pan cały rok 
tam nie chodzić!

Odpowiedź powyższa do re 
szty zdenerwowała pana Mitel 
mana., który z tego względu o- 
bruzii Jakóba Rozenbluma bar 
dzn brzydkiem słowem.

Słowo to spowodowało roz­
prawę przed Sadem Grodzkim 
i wyrok, skazujący pana Mitel

tasakiem i otrzymał 12 cięć w 
głowę. Sek,cja zwłok wykazała, 
że cięcia zadawane były słabą rę 
ką, czyli, jak przypuszczaliśmy, 
kobiecą. T o  też Koronowska zo 
stała przez policję zastrzymana. 
Nie przyznawała się ona do ni* 
czego twierdząc, że jest niewin* 
na. Ustalono jednak, że Gon* 
tarz, gdy przyszedł z pracy wie 
czorem, wyraził życzenie napi* 
cia się wódki. Koronowska

C U D O W N E  L O K I

gwiazdy filmowa], może Pani byś 
pawna, to ja j nęcąca akóra i cara nie 
tą  kwa i i  ją  przypadku. Ja j aakrat może 
być i Pani lekretem. Skóra Pani może 
osiągnąć tą samą wspaniałą karnaeją. 
I to w ciągu 3-ch dni. Pewne cannt 
ikładniki, jak ta czysty krem i oliwi 
są obecnie zawarta w nowym Kramie 
Tokaion koloru białego (nic tłnstym). 
Jedno k h  dwa codzienna zastosowania 
nadają akórza nawa życie. Kram ten 
jest wsmaeniający, wybielający i ścią­
gający. Ocybke i lepiej niż cokolwiek in­
nego, swafasa rozszerzona pory, wągry, 
■zorstkośś i inne wady tery. Ochrania 
przed atkodliwem działaniem brudu i
K urza, nśrsyumja cerą zawsze światą  __

Ody tasłynia z ekranu.twarz pięknej
lmow

_«ł Pd 
są kwest ją przyp

Pozostaje jeszcze kwestja pie 
niędzy, o których pisaliśmy o* 
negdaj. W  tej kwestji Koronow 
ska jednak milczy, dając wykręt 
ne odpowiedzi. Niewątpliwie 
jednak i ta kwestja będzie roz* 
wiązana — jeśli nie w śledztwie, 
to może na przewodzie sądo* 
wym. Zbrodniarkę osadzono w 
więzieniu

i jasną, orał tworty Idealny podkład 
pod pudee. Wypróbuj d tiś jeszaza tan 
proety przepis piękności, a bądziesi 
mogła baz obawy porównać twą nową 
skórę ao cery gwiazdy s ekrana. Krem 
Tokałou gwarantuje szczęśliwy wynik, 
lub pieniądza zoitęją zwrócone.

Czytajcie I rozpowszectr 
niajcie pismo sportow *

Nowy
SPORTOWIEC

nieogramczenie trwale przy wllgotnem 
powietrzu, lub pocie, osiągacie Pano­
wie i Panie bez rurek, zapotnoeą es

dzięki której ondulacja

—  Wypluń pan prędko te sio mana na 10 złotych grzywny.

esen­
c ji ,N IM F A ' 
jest zbyteczna, d uże zaoszczędzenie 
czasu i pieniędzy. Działa na porost 
włosów. Zaraz po myciu uzyskuje się 
wspaniałe tale ondulowanych loków, 
pełną powabu łryzurę. Dużo listów z 
podziękowaniem i pełnych zachwytu 
(przedewszystkiem artystek scenicz* 
nych). Pod gwarancją zł. 200 — otrzy 
macie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z wyników uży* 
cia esencji „N IM FA " zwrócicie pół pa 
kietu niezużytego. Cena za 1 flaszkę 
zł. 1,50 za 3 flaszki zł. 3. — Specjalna 
oferta: Przy nadesłaniu w ciągu 3 dni 
wycinka niniejszego ogłoszenia z za* 
mówieniem, otrzymacie jako dodatek 
bezpłatny 1 tlaszkę prawdziwej fran­
cuskiej perfumy „Origan".
D r. N icol Kemeny i Ska, Kosmetycz* 
ny Dom  Eksportowy, Nowy Sącz, 

skrytka pocztowa 131/1798.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
P. A N T O N IN A  Z.

D o gry nie ma Pani szczęścia. Sytua* 
c ja  materjalnŁ narazić nie poprawi się. 
Otrzyma Pani niewesołą wiadomość. 
W  domu będzie choroba. Proszę się 
starać możliwie szybko zebrać poży­
czone pieniądze, bo mogą przepaść. 
Życzę powodzenia.

„F R A N C IS Z K A ": Narazie może
być Pani o siebie zupełnie spokojna. 
Za tego Pana nie wyjdzie Pani zamąż. 
Szczęśliwe liczby — 75 i 51.

P. JA D W IG A  K. (Kutno): Istot­
nie sen Pani jest dość niezwykły, a 
wszystkie obrazy w nim łączą się w 
zadziwiającą logiczną całość. Zamąż 
Pani wyjdzie, ale jeszcze nie tak pręd 
ko. Małżeństwo będzie szczęśliwe 
Przez podstęp poniesie Pani stratę. 
Ma Pani śmiało plany. Proszę spró­
bować szczęścia w grze. Szczęśliwa 
liczba — £2.

P. T eo d or  D. (z c  Z łote j). Nic ina 
Pan szczęścia do miłości z wzajemno­
ścią. Dowie się Pan o  ciekawej ta je ­
mnicy. W  życiu codziennem trzeba

(ul. W ronia): mieć stanowczo więcej wytrwałości.
1 Czeka apór. Owszem ożeni się Pan, 

ale jeszcze nic tak prędko. Ma Pan 
zdolności do handlu i radliłbym ku­
pić jakiś sklep. W  erze ma Pan szczę­
ście, szczęśliwa cyfra 49 (49387), Fo­
tografię przesyłam pocztą.

„Wanda -  Joanna' ;  Otrzyma Pani 
obszerny list pocztą, w {jrzyszłym ty­
godniu.

„Jutrzenka": Czeka Panią podróż 
Lubi Pani przygody. Będzie Pani w 
mitem towarzystwie. Życie bez więk­
szych trosk. Ma Pani serdecznych 
przyjaciół. W niedługim czasie w yj­
dzie Pani zamąż. Małżonek będzie 
wierny, Pani szczęśliwa. Posady nara 
zie Pani nie otrzyma.

ó Pierwszy sen Pański — to 
wspomnienia przeszłości. Sny takie na 
pewno Pan często miewa, są one je­
dnak bez zmrużenia. N idzicją się nic 
spełni. Czeka podróż. P .ze jśJow e za 
dowolenie i wesołość. Proszę się strzec 
podstępnych ludzi. W różę Panu-długie- 
życie. Ukrywa Pan skrzętnie jakąś ta 
iemnicę.



czeka na laureatów konkursu filmowego „Ostatnich Wiadomo'

Zapowiadaliśmy w popr=ed< 
Mch numerach, że Redakcja na* 
sza jest w posiadaniu wspania* 
łych propocycyj ze strony wy* 
twórni filmowych na korzyść 
laureatów konkursu filmowego. 
Ze nie były to gołosłowne obiet 
Mce, najlepiej dow'odzi obok 
zamieszczona reprodukcja listu 
■wytwórni filmowej „Rex*Film".

W ytw órnia ta ma za sobą sze 
f eg doskołanych obrazów, że 
■Wymienimy tylko „Chama", 
i.Sto metrów miłości“ „Dwana* 
ście krzeseł", „Co mój mąż ro» 
bi w nocy?"  i .Abecadło miło* 
ści". Ostatnio ,,Rex*Film“ ukoń 
c?yl realicacR Awjetnej komedji 
Minowej p. t .„W acuś“ według 
seenarjusza naszego Napoleona 
Sądka z Adolfem Dymszą, Ja* 
dzią Andrzejewską, Mieczysław 
wą Ćwiklińską i Władysławem 
Grabowskim w rolach głów* 
nych.

„D O D E K  N A  F R O N C IE 11
Obecnie „Rex*Film“ przystę* 

puje do realizacji nowej korne* 
dji filmowej p. t. „Dodek na 
froncie ‘ również według świet* 
nego scenarjusza Napoleona 
Sądka i z Dymszą w roli tytu* 
lowej. W  związku z tym filmem 
wytwórnia wyraziła gotowość 
zangażowania 50 laureatów' „O* 
statnich W iadom ości", którzy, 
grając do filmu, będą mogli od* 
być chrzest filmowy w świetle 
jupiterów i stanąć na drodze do 
karjery artystycznej.

Przyznacie, Czytelnicy, że 50 
ról — to sukces olbrzymi nasze* 
go konkursu! Uczestnicy kon* 
kursu mają olbrzymie szanse tak 
ze względu na liczbę ról, które 
muszą być przez naszych laure* 
atów obsadzone, jak również ze 
względu na zespół artystyczny, 
a przedewszystkiem na Dymszę, 
z którym znaleźć się w jednym 
filmie jest już zaszczytem i wróż 
bą powodzenia. Nasi Czytelni 
cy mieć będą, oczywiście, w pa* 
mięci i ten ważny fakt, że scenar 
jusz napisał Napoleon Sądek 
którego wyśmienity humor jest

Juiro zaczynamy zamieszczać dalsze zdjęcia uczestników konkursu
winni cierpliwie czekać na w y»,nia zdjęć nie został jeszcze zam*Judział zarówno ci, których zdję 
nik kom isji kw alifikacyjnej, a ale należy ułatwić pracę |cia już były zamieszczone,, któ*

śledzie prze*

tak doskonale wszystkim zna* 
ny.

C O  N A L E Ż Y  R O B IĆ ?
Co więc należy robić, aby 

znaleźć się w grupie, która wal 
czyć będzie o role w komedji 
„Dodek na froncie?" Ci, którzy  
złożyli już swe fotografie, P°*

później skrzętnie 
bieg głosowania. Natomiast ci, 
którzy zdjęcia na błyszczącym 
papierze dotychczas jeszsze nie 
nadesłali, powinni to uczynić 
najrychlej, aby nie było zapóź* 
no. Wprawdzie termin nadsyła

nia zdjęć nie został jeszcze zam* 
knięty, ale należy ułatwić pracę 
kom isji kw alifikacyjnej, nadsy* 
łając zgłoszenia do konkursu 
możliwie najwcześniej.

W S Z Y S C Y  M A JĄ  SZ A N S E !
D la  przypomnienia zaznacza 

my, że w konkursie brać będą

SP. Z O. O W A R S Z A W A  
TEL. 2 6 3 - 0  2. • A D R E S

M O N I U S Z K I  4. 
T E L E G R A F I C Z N Y :

P A T R I  A F I L M ,  W A R S  Z A W A

W eriwwa, dn. I Ż  w rz e ś n ia . 193 5 -

Szanowna SedaJco J *

* 0 3 I  l  ?  II I  C 3 w i t r o M O S C l

w m i a J  s o u

SaJcces pierwsze j  . ' ^ r s u  fi lmowego JTPanów

sk ła n ia  mnie do z ło ż e n ia  naetęp njąoeJ p ro p o z y c ji :

W na jb l iżs zy m ozaa ie  p rzy stęp u ję  do r e a l i z a c j i  k o-  

modji  f i lmowej  p t . "Dodek na f r o n o ie "  z'Adolfem Dymszę, 

w r o l i  głównej według sce n a rju sż a  BApoleOna Sądk a,św iet­

nego f e l j e t o n i s t y  " O s ta tn i c h  Wiadomośc i" .Jestem gotów 

zaangażować do t egó f i lmu 50 laureatów  z pośród u c z e s t ­

ników obu s e r y j  konkureu filmowego WPanów.

Z poważaniem 
W y tw ó rn ia  g u m o w a

„r  r ----------

j ---- — i -
rzy fotografje nadesłali, jak i ci, 
co je  nadeślą.

N a zakończenie podajemy wy 
wiad z laureatem pierwszej 
serji ,który został za angażów a* 
ny do filmu Eugeniusza Boro 
p. t. „Jaśnie pan szofer ', a jutro 
zaczniemy drukować dalsze zdję 
cia uczestników konkursu.

O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I 
N IE  Z A W IO D Ł Y

M iłą rozmowę przeprowadzi* 
liśmy z p. Romualdem Solco 
kim (zam. w Warszawie prz> 
ul. Pańskiej 37), stuprocenlo* 
wym warszawiakiem.

Pan Solecki ma 36 lat a mimo 
to przeszedł w życiu bardzo du 
żo. Zna wiele zawodów. Był 
pielęgniarzem, ślusarzem, praco 
wal jako górnik w kopalni, po* 
tern w ciągu piętnastu lat zajmo 
wał się szoferką. Obecnie pracu 
je w jednej z firm wódczanych, 
zarabiając 150 złotych na mie* 
siąc.

— Mówiono mi, że mam w 
sobie coś z artysty — opowia* 
da pan Solecki — ale nie liczy* 
łem wcale na to, że zostanę kie* 
dykolwiek laureatem konkursu 
filmowego. M o ja  lldetn ia  có* 
reczka jest w szkole baletowe] 
w Operze Warszawskiej i ona 
ma więc żyłkę artystyczną.

— Odziedziczoną zapewnie 
po ojcu — dorzucamy.

Nie możemy przeciągać roz* 
mowy. Pan Solecki jest szarym 
człowiekiem pracy, śpieszy się 
więc do swych zajęć. Żegnamy 
się. Nasz laureat ściska nam ser* 
decznie dłoń — widać, że jest 
wzruszony.

— Przyjmijcie panowie ode 
mnie gorące podziękowanie. 
Nie zawiodły mnie „Ostatnie 
W iadom ości" , których jestem 
najgorętszym wielbicielem, bo 
przecież któż jak nie one dają 
mi możność wejścia w zaczaro* 
wany świat filmu.

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

K t o  z a b ; ł ? ? ?
IV

—  Zauważyłem, że głównym  
Dowodem niesnasek pomiędzy 
Danem a paniczem była właśnie 
*a sekretarka. Panicz się w niej 
óodkochiwał, no i starszy pan 
też był fasy na kobiety i zalecał 
s ‘? do nie.i.

~~ Czy tego wieczora, kiedy 
panicz był u pana starszego, se 
kretarka bvła jeszcze w biu- 
rze? —  j-)vtałem dalej.

Zdaje się, że była. bo kie- 
dV po odejściu panicza przecho 
^2|łem przez korytarz, to sły­
nąłem  jei glos w gabinecie star 
Szego pana.

Po zbadaniu jeszcze kuchar­
ek która jednak nic mi powie- 
<J?ieć nie mogła, udałem sie do
wunu

Tegoż jeszcze dnia ustaliłem, 
że svn zm arłego przemysłow­
ca zamieszkiwał przez Jeden 
dzień w jednym z hoteli wpo- 
bliżu dworca i że tegoż wieczo 
ra po gwałtownej sprzeczce z 
ojcem wyjechał z Warszawy.

Co się tyczy sekretarki nie­
boszczyka, to znikła ona bez 
wieści, Rojdzina, zaniepokojona 
je j nagłym wyjazdem, zaalar­
mowała policję o je j zniknięciu, 
lecz poszukiwania za nią pozo­
stały bezskuteczne.

Po porozumieniu się z naczel 
nikiem udałem się do prokura­
tora, któremu zreferowałem ca 
łą sprawę i przebieg dotychcza 
sowego dochodzenia.

—  Nie chciałbym w ysyłać  
n&razie listów gończych' za mło

dym panem L. —  rozpoczął pro 
kurator po wysłuchaniu piego 
referatu, —  nie mam jednak nic 
przeciw temu, ażeby pan poje­
chał wślad za nim. Po odnale­
zieniu go i zbadaniu, sam pan 
przy swojem doświadczeniu bę 
dzie wiedział, czy należy go 
aresztować, czy też pozostawić 
na wolnej stopie. Może pan e- 
wentulnie porozumieć się ze 
mną telefonicznie i wtedy wy­
dam odpowiednią decyzje.

Nie miałem większych trud­
ności z ustaleniem firmy, gdzie
pracował syn zmarłego, i już na 
stępnego dnia rano byłejn we 
Lwowie. Zastałem go jęszcze 
w swojem mieszkaniu.

Przyznać muszę, że zrobił na 
mnie bardzo dodatnie wraże­
nie. Nie okazał też najmniejsze 
go zaniepokojenia, kiedy do­
wiedział sję. że jestem urzędni­
kiem policji.

—  Komisarz policji?... —  za­
pytał zdziwiony. Czemu mam 
przypisać pańskie odwiedziny?

—  Pan fest Stanisławem L.; 
synem zamordowanego prze­
m ysłowca? —  zapytałem, pa­
trząc na niego badawczo, ak­

centując przytem „zamordowa 
nego“.

—  O ile mi wiadomo, to o j­
ciec mój popełnił samobójstwo, 
—  odrzekł spokojnie.

Zimna jego krew i spokój po 
wiedziały mi, że o ile mam 
przed sobą rzeczywiście ojco- 
bójeę, to będę miał z nielada 
przeciwnikiem do czynienia i 
nie będzie zbyt łatwe ‘ doprowa 
dzenie go do przyznania się. 

Wiadomo nam jest, że w 
dniu śmierci ojca był pan w 
W arszaw ie, że miedzy nim a oj 
cem była gwałtowna kłótnia, że 
opuścił pan wzburzony miesz­
kanie ojca i zatrzymał się pan 
w hotelu.

—  Dlaczego nie zamieszka­
łem w domu i powód naszej kłót 
ni jest moją osobistą sprawą i 
nie jestem obowiązany zdawać 
panu z tego relacji.

—  Jestem  tu służbowo i zmu 
szony jednak jestem prosić pa 
na o podanie mi powodu kłótni, 
jak również wykazania swego 
alibi.

—  Służbowo?,.. —  Nie wiem 
naprawdę, co ja mam wspólne­
go z  policją.

—  Ale policja ma coś wspól­
nego z panem. —  odrzekłem 
zdenerwowany jego ironicznym 
tonem.

—  Zechce pan wyrażać się  
jaśniej,  gdyż nie mam daru do 
odgadywania zagadek. — 
brzmiała jego odpowiedź.

■—  Ja k  ustaliło śledztwo, o j­
ciec pański nie popełnił samo­
bójstwa. lecz został zamordo­
wany i na panu ciąży podejize 
nie o jego zabójstwo.

Zerwał sie z krzesła, jak <>f>a 
rzony.

—  Jakto. ja miałbym zamor­
dować swego ojca. Czv lo u >;l 
do wiary, ażeby syn znmurJo 
wał swego własnego ojca?

—  W  mojej długoletniej prnk 
tyce policyjnej widz-afem inż 
więcej, takich wypadków.

—  Ależ ja  nie jestem morder 
cą. —  krzyknął rozpaczliwym 
głosem.

—  Pan żył z ojcem w niezgo 
dzie?

—  Tak jest. ale ia go nie za­
biłem.

Dalszy ciąg i m-c..
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Wojna czy pokój? -  niewiadomo
L O S  N R . 199.999

Los Nr. 199.999 kolektura 
Ioterji sprzedała. czterem oso* 
bom.

Jedną ćwiartkę kupił pan Ko 
pyciak, czeladnik szewcki. Dru 
gą — urzędnik prywatny z pen 
sją 120 złotych na miesiąc, pan 
Kleksik. Trzecią — swat, pan 
Cukierman, a czwartą — mani* 
curzystka, panna Kazia.

Na los Nr. 199.999 padła wy 
grana sto tysięcy złotych!

Pierwszy przyleciał do 
tury pan Kopyciak.

kolek

— Da wac
IV

fo rsę! - ryknął, 
trzasnąwszy triumfalnie drzwia* 
mi.

20 tysięcy złotych wyłożono 
mu gotówką na stół. Pan Kopy* 
ciak naślind pałce, przeliczył 
banknoty, schował do kieszeni 
i pojechał się urżnąć!

Jechał z fasonem, jak wielki 
pan. Trzema dorożkami.

W  pierwszej dorożce jechała 
laska pana Kopyciaka, w dru* 
giej melonik, w trzeciej sam pan 
Kopyciak.

Tego dnia pan Kopyciak prze
pił 3 tysiące. Na koszt Kopycia*
ka piły wszystkie istoty, znajdu
jące się w promieniu stu metrów
od jego osoby. Nawet koniom
kazał wynieść po flaszce. A da*
mom, które pić już nie chciały,
lał wódkę za dekolty.

*

Urzędnik prywatny, gdy mu 
doniesiono o wygranej, zbladł, 
zatrząsł się, jęknął i ze wzruszę* 
nia dostał boleści. Potem 
szczypał się długo, żeby spraw* 
dzić czy nie śpi, a następnie po* 
biegł do swego szefa, uścisnął 
mu rękę i po raz pierwszy w ży 
ciu powiedział: „Mam pana w
d ..."

Potem odebrał pieniądze i za* 
czął spłacać zaległe raty. Za gar 
derobę, za radjo, za patefon, za 
tapczan, za zegarek i t. d.

G d y spłacił wszystkie raty, 
okazało się, że mu już nic nie zo 
stało. Pobiegł więc znów do 
szefa z płaczem, zaczął go prze* 
praszać, tłumaczył się, że był pi* 
jany i ostatecznie wrócił na po* 
sadę. Następnego dnia kupił so. 
bie nowy garnitur na raty, 6 ko 
szul na raty i pół tuzina skarpę* 
tek na raty.

Swat, pan Cukierman, gdy się 
dowiedział o wygranej, przede* 
wszystkiem zemdlał.

G d y go ocucono, pobiegł do 
kolektury po pieniądze. Drżąc, 
ze strachu, żeby go po drodze 
me ograbili, zaniósł pieniądze 
do banku.

Przez całą noc nie zmrużył 
oka. Bał się, żeby bank przez 
noc nie zbankrutował. Następ* 
nego dnia odebrał pieniądze i u* 
lokował w innym banku. Ale i 
to go n:e uspokoiło.

Kupił więc sobie ogniotrwa* 
łą kasę, kazał w mieszkaniu zało 
żyć nowe zamki, żelazne zasu* 
wy i sztaby m  drzwi i okienni* 
ce na okna. W ło żył pieniądze 
do kasy i zamknął się w miesz* 
kaniu. Teraz śpi tylko w dzień 
a w nocy s:cdzi przy kasie z re< 
wolwerem w ręku i pilnuje.

*
Gdy o wygranej usłyszała ma 

nicurzystka, panna Kazia, z ra* 
dości skaleczyła klientkę w pa* 
lec. Potem pobiegła do krawco 
w ti. sam ów iła ślubną suknię,

Fronty już ustalone. Robi się 
jeszcze próby porozumienia, ale 
czyni się to z obowiązku bez 
najmniejszej nawet nadziei, że 
wysiłki te doprowadzą do wy­
niku.

W  piątek zabrał w Genewie 
głos delegat Francji premjer 
Laval. Mowa jego by ła oczeki­
wana z dużem zainteresowa­
niem. Wiadomo bowiem pow-

jest nastrojony bardzo przyja­
źnie wobec Włoch. On to dopro

w iskr.
Najbardziej istotne w przemówię* 

niu Lavala jest oświadczenie, że Fran

szeohnie, że premjer francuski nia,. że nie ustąpią z. zajętego stano

Wadził do układu przyjaźni mię cja będzie twardo stała przy Lidze Ńa 
dzy Francją  a Włochami. W  to 
czącym się zatargu odgrywał 
rolę pośrednika.

Między przemówieniem angielskie* 
go ministra Hoare i przemówieniem 
Lavala upłynęło dwa dni. Ten cz | 
wykorzystał Laval, by nawiązać zno* 
wu bezpośredni kontakt z Mussoli* 
nim. W ysiłki jego pozostały jednak 
bezowocne. W łosi dają do zrozumie.

rodów, że solidaryzuje się z wywoda 
mi delegata A nglji, wita oświadczenie 
o gotowości A nglji do obrony syste* 
mu zbiorowego bezpieczeństwa. Ozna 
cza to, że Francja przeszła otwarcie 
na stronę angielską.

Zapewnienia min. Hoare, że Anglja 
w wypadku każdej w ojny zdobywczej 
gotowa będzie do zbiorowej obrony 
napadniętego, odegrały decydującą ro 
lę. Dla Francji ważnem było, czy An* 
glja jedynie obecnie, kiedy je j intere*

ilie umiał odeiśi ed żony
R o zw a d o w s k i zcscał s k a za n y  na 3 lata w ięzienia

W czoraj zgodnie z zapowie* j zachowanie się czy to z dr. I wszystko, gdyby się okazało i
dzią został ogłoszony wyrok w 
głośnym procesie Jana Aleksan 
dra Rozwadowskiego. W y ro ­
kiem sądu Rozwadowski za u- 
silowanie zabójstwa został ska 
zany na 3 lata więzienia. Na po 
czet kary zaliczono areszt za­
pobiegawczy od 1 stycznia r. 
b. Powództwo cywilne w wy­
sokości 1 zł. na rzecz ppor 
Kierglewicza zostało zasądzo­
ne.

Po ogłoszeniu sentencji, któ 
rą oskarżony wysłuchał z wi- 
docznetn wzruszeniem, przewo 
dniczący. podał ustne motywy 
wyroku.

Sąd. m ając ogromny mater- 
jal dowody, w sprawie, przy­
szedł do przekonania, że Roz­
wadowski jest człowiekiem o 
bardzo bystrej inteligencji i 
orientacji.

Niemniej czynu swego Roz­
wadowski dopuścił się w stanie 
silnego wzruszenia psychiczne­
go. Ten stan wzruszenia nie 
powstał w dniu tragicznych 
strzałów, lecz trwał u oskarżo 
nego przez czas dłuższy.

Przeżycie w Rosji bolszewic. 
kiej. gdzie cudem został ocalo 
tiy po rozstrzelaniu, wywarły 
przemożny wpływ na jego syi- 
wetkę duchową.

Do tych silnych przeżyć do 
łączyło się nieszczęśliwe mał­
żeństwo ze Smoleńską.

Tragedia tego małżeństwa 
było. że Rozwadowski poślubił 
swą żonę z miłości. Co więcej, 
zdaniem sądu. Rozwadowski 
kocha jeszcze do dziś dnia Sfno 
leńską .czego dał dowody na 
rozprawie. Ale obok uczucia mi 
łości bvła inna nuta w jego sto 
sunku do Smoleńskiej: tp za­
zdrość.

Trzeba stwięrdzić, że Srnoleń 
ska swem niesłychanie lekko- 
rm ślnem postępowaniem daw? 
fa podstawy Rozwadowskiemu 
do uczucia zazdrości. Sąd  nie 
wchodzi w to, czy Smoleńska 
była w trakcie małżeństwa ko­
chanką innych jeszcze męż- 
C7,vzn. a!e w każdym razie jej

Borkowskim czy z u św. Szwal naczęj. W ziął ze sobą rewolwer

po drodze kupiła dwie ślubne 
obrączki i pojechała do swego 
narzeczonego, Janka.

U Janka rozpłakała się ze 
szczęścia, potem trochę przesta* 
ła, potem znów zaczęła płakać, 
że Janek jej pewno nie kocha, 
bo się za mało cieszy, potem 
znów trochę przestała, a potem 
jeszcze raz zaczęła płakać, bo ją 
ze wzruszenia rozbolała głowa.

Potem wyszła z Jankiem na 
spacer, żeby się uspokoić i wre 
szcie.. wyszła zamąż.

Napoleon Sadek

be musiało Rozwadowskiemu ta 
kie myśli podsunąć.
Obok miłości i zazdrości w Roz 
wadowskim wyrósł trzeci czyn 
nik: to sponiewieranie ludzkiej 
godności. Pamiętny dokument, 
ten cyrograf; dający Smoleń­
skiej „bilet wolnej jazdy mu­
siał dotknąć Rozwadowskiego 
nietylko w jego ambicji męskiej 
ale wngóle jako człowieka.

Rozwadowski cierpiał niezwy­
kle z tęgo też powodu. Nie u- 
miał znaleźć wyjścia, które się 
nasuwało, wyjścia jedynego. 
Tern wyjściem było opuszcze­
nie Smoleńskiej. Każdy ma nra 
wo odejść, gdy się go nie chce. 
Rozwadowski nie chciał, czy 
nie umiał się na to zdobyć. Prze 
ciwnie. chciał siłą zmusić żonę 
do uczucia, a siła uczucia zbu­
d z i  nie można.

I kiedy go stanowczo odtrą­
cono Rozwadowski wszedł na 
drogę przestępstwa.

Jakie były pobudki? Z czetn 
szedł Rozwadowski krytyczne­
go dnia do svcej żony.

Nie wpłynął tu alkohol. Zda 
niem sądu Rozwadówski szedł 
z m yślą: A nuż uda się? A mo 
że żona go przyjmie? Jedno­
cześnie był zdecydowany na

na wszelki wypadek, może 
mu się przyda.

Roz_poczęła się rozmowa z żo 
ną. Przy jęc ie  bvło jak najfatal 
niejsze dla Rozwadowskiego.

1 mimo wszystko, tnożeby się 
udało zażegnać burzę. Ale do 
rozmowy wtrącił się ppor. Kier 
glewicz. tłajniepotrzebniej w 
świecie. Ten człowiek, z któ­
rym łączyły Rozwadowską tyl 
ko towarzyskie stosunki, popeł 
nił wielką nieostrożność, w trą­
ca jąc  się jako zainteresowany 
do rozmowy małżonków.

W  takich warunkach wystar­
cza iskierka do zapalenia się 
lontu. I ta iskierka padła. Roz­
wadowski zaczął strzelać.

Strzały, zdaniem sądu. były  
skeirowane do żony, ppor. Kier 
glewicza i tych wszystkich, któ 
rzy w mieszkaniu się znajdowa 
li. W  taKich warunkach jest to 
zrozumiałe, że nie strzela się do 
jednej osoby, a do wszystkich, 
których się uważa za swych 
wrogów.

Po wygłoszeniu motywów 
wyroku, sad odrzucił wniosek 
obrony o zmianę środka zapo­
biegawczego i Rozwadowskie­
go pozostawił w więzieniu. 0 -  

 '-wiedziała aoelacje.

sy kolonjalne zostały narażone na 
szwank, zdecydowana jest bronić 
wspólnemi siłami systemu pokojowe* 
go czy również użyczy swej pomocy 
np. w razie napadu niemieckiego aa  
Czechosłowację,- Francję, a  nawet na 
Sowiety, należące do Ligi Narodów i 
zwiąazne przymierzem z Francją.

Minister H oare odpowiedział na to 
pytanie twierdząco.

Jesteśmy więc świadkami powtórne* 
go nawiązania nadwyrężonej uprzed* 
nio przyjaźni francusko * angielskiej. 
Oba wielkie mocarstwa będą solidar* 
nie pracować. Laval jeszcze nie trąd  
nadziei, że uda mu się przekonać W ło 
chy o konieczności ustępstw. Poza 
u im zdaje się, już nikt w to nie wie 
rzy. A le cuda nie są wykluczone.

W  Norymberdze odbywa si< 
doroczny kongres partii naro­
dowo -  socjalistycznej. Kon-* 
gres otwarty został odczyta­
niem orędzia Hitlera. Je s t  ono 
bardzo ciekawe z punktu widzę 
nia polityki zagranicznej.

A  więc ostrze wywodów Hitlera 
zwracało się przeciwko Moskwie, 
Kanclerz niemiecki'"wskazywał na bu 
rzycielski i niszczycielski charakter 
bolszewizmu oraz na twórczy dla kul* 
tury charakter narodowego * socjali* 
zmu. Nie będziemy oczywiście .wcho* 
dzić w dyskusję z kanclerzem Niemiec. 
Dla nas ciekawe są jego wywody je* 
dynie z tego punktu widzenia, że wska 
żują one na dalsze zaostrzenie Siosrn. 
ków z Sowietami.

Bojow y charakter orędzia Hitlera, 
niemniej bojowe wystąpienia takich 
mówców, jak  min. Goebbels i Rosęn* 
berg, skierowane przeciwko Moskwie 
wskazują dobitnie kierunek polityki 
niemieckiej. Niemcy hitlerowskie wy 
dały wojnę nietylko komunizmowi u 
siebie — co jest ich prawem, ale rów 
nież państwu sowieckiemu.

Groźby pod adresem Moskwy sta* 
ją się donioślejsze w miarę umocnię* 
nia przez Sowiety pozycji międzynaro 
dowej i wzrostu sU militarnych Rze* 
szy. Trzecia Rzesza Hitlera wzvwa 
niemal dc wyprawy krzyżowej prze- 
ćiw bolszewizmowi w imię obrony

Kto jak  kto, ale chyba Niem cy na; 
mniej uprawnione są do wypominania 
barbarzyństwa. „W  domu powieszone 
go nie mówi się o stryczku" — mówi 
przysłowie. W  danym wypadku „wart 
pałac Paca, a Pac pałaca" — odpowie 
my druglem przysłowiem.

Ja k  więc widzinfy, w najważ 
niejszej sprawie sytuacja jesz­
cze się nie wyjaśniła. Nie zapa 
dła jeszcze decyz ja : wojna, czy 
pokój? A właśnie, na tę decyzję 
w naprężeniu czeka c a ły  świat.

Darmo 50^ w gotówce
może otrzym ać każdy czytelnik niniejszego pism a. —  —
Z okazji otwarcia dziaiu wysyłkowego, jak również celem zwerbowania sobie stałych klijentów 
i rozpowszechnienia naszych towarów wśród najszerszych Warstw konsumentów naszego kra* 
ju, postanowiliśmy rozdzielić 1000 premii po 50 złotych w gotówce pomiędzy klijentów. którzy 
nadeślą zamówienie na jeden lub więcej kompletów i załączą prawidłowe rozwiązanie szarady*
 --------- ----------  Objaśnienie: w 8 wolnych kratek należy wstawić liczby dowolne oa
“ "“ “ 1— 5 “  1 - 9  w ten sposób, aby suma ich we wszystkich kierunkach dała lica
— — ■■ —  '■ bę 15. — Nie bacząc na wielkie premie pieniężne, postanowiliśmy

_ J L _ J  również obniżyć ceny naszych kompletów do minimum.
N A S Z E  REKLAMOWE KOM PLETY 7 0  p roc. ZNIŻKI

TYLKO za zŁ l l  gr. 70
wysyłamy: 3 mtr- materjału na nbranie męskie, jesienne lub zimowe, bardzo modne (desenie 
bielskich bamgarnów), oełnej podw. szer. 140 cm , 1 swetr męski, zimowy, gruby i ciepły w 
deseniach żakardowych z szalowym kołnierzem tub z zamkiem amerykańskim, 1 koszulę mą* 
ską w bardzo dobrym gatunku z modnem wykończeniem satynowera, 1 p. kalesonów w do* 
skonałym gatunku, 1 p. skarpefek deseniowych b. mocnych, 1 Pasek zamszowy do spodni t  
ładną, niklową klamrą, 1 szal męski, wełniany w modne desenie 1 3 chusteczki męskie do no* 
sa z kolorowym szlakiem.

TYLKO za A  12 gr. 85
wsylamy: 4 mtr. materjału na modną suknie damską w  piękne wzory 1 desenie obecnego s*»
zonu, 1 chustkę zimową w kraty jasne lnb ciemne, 1 p- pantofli damskich (podać rozmiar obu­
wia), 1 pulower damski najmodniejszy „ostatni krzyk mody", 1 koszulę damską, luksusową a 
tadnem wstawieniem jedwabnem w kolorach wszystkich (wedłng żądania), 1 p. reform z ela­
stycznego trykotu we wszystkich rozmiarach, 1 p. pończoch damskich, jedwabnych w dosko*
nalym gatunku, 1 pasek, 1 p. rękawiczek damskich, eleganckich, 8 chusteczki damskie, baty­
stowe z jedwabna obwódką i 1 bomboniert toaletową.

TYLKO rt. 20 gr. 3C
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na bieliznę wszelkiego rodzaju lub pościel w b. do­
brym gatunku, 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żasardowe w dobrym gatunku,
6 mtr. flaneli bieiiźniane), miękkiej I puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy i szlafroki, 6 mtr, 
zefiru w modne prążki na kosznie męskie, dzienne I 6 mtr. ręcznikowego czysto białego w 
kostki lub 6 ręczników waflowych z frendzlaml.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. - *
Płaci się przy odbiorze na poczcie. —
BEZ RYZYKA: Jeżeli towar nie podoba się, przyimnjemy go z powrotem, a pieniądze za tako*
wy natychtniast zwracamy.

Adresow ać: Firma „PO LSK A  T K A N IN A ", Łódź, ul. Moniuszki 3, oddział 79. Zaznaczamy, iż nie jest to żadna 
loterja, ani losowanie, tylko każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem może otrzy* 

mać 50 złotych w gotówce. Podział i wysypianie nagród odbędzie sic 31 października 1935 toko,
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
H rabina M ira milcząco oczekiwała zapowiedzią* 

n«go ciosu ostatecznego.*
Nie padł wszakże...
Kazimierz chwycił ją tylko jeszcze raz za gardło

* *yknął:
—  Znasz tego łotra, przyznaj s ię -.
—  Przysięgam ci na zdrowie dziecka, które no* 

®*ę w mem łonie, że nie...
— Nie mów mi nawet o tym bękarcie... A ni mi 

waż.
— W ięc na zdrowie człowieka, którego kocham 

nad życie...
Hrabia zaśriiiał się szyderczo i zapytał:
— T o  mam być ja ?  Jeżeli tak, to oszczędź sobie 

tel przysięgi.
— Nie wierzysz mi doprawdy? Nie wierzysz, że 

14 tego łotra nienawidzę, że go przeklinam?...
— Kochasz go, ladacznico! .
— Ja  »o kocham? J a ?  Ja  się wzdrygam na samą 

*°yśl o nim... Ach, jakże cię zazdrość zaślepiła strasz* 
.w iel O, Boże... Bożelll A  ja dałabym życie za to, 
leby ci oszczędzić bólu najmniejszego... Przecież za* 
•tałeś mnie zemdloną...

Padła na kolana przed mężem...
Podniosła na niego oczy, pełne łez, a taka pięk* 

na w swym bólu była, że nawet kamień zmiękłby
*  Pewnością...

Załamując ręce, błagała go, płacząc i szlochając:
— T y  może zapomniałeś, ale ia ci nigdy nie za* 

Pomnę, żeś mi życie uratował... Teraz tego żałuję, 
•koro miały mnie spotkać takie katusze, że ty... ty... 
widząc me łzy i słysząc me błagania, nie zlitowałeś 
się nade mną.

Zalewając się strumieniami łez, tarzała się u je* 
go stóp, chwytając jego nogi, aby je całować...

Co chwila rzucała okiem chyłkiem na jego obli* 
cze, aby ujrzeć wreszcie na niem choć ślad roztkh* 
wierna, czy litości.

Daremnie...
Skomlała błagalnie:

Kochani cię, mój jedyny... Czy doprawdy 
P zypuszczasz, ze ja mogłam zapomnieć o wszyst* 

iem, co nas łączyło.., 0 tern, że ci życie zawdzię* 
zam... i zdradzić cię... Nie, nie, ty w to wierzyć n<e 

mozesz... Za co mnie dręczysz tak okrutnie"

— Ponieważ żyje na świecłe człowiek, który cif 
posiadł i od którego będziesz miała dziecko... żyje 
taki opryszek, a ia nawet go tabić nifc mogę, bo nie
wiem, kto to jest...

— I to zdołało zabić w tobie miłość ku m nie? 
O, w takim razie nigdy nie kochałeś mnie pław* 
dziwie.

— Gdybym  ciebie nie kochał, jużbyi nie żyła... 
B o  chcę uniknąć wstydu, jaki mi wyrządziłaś... J ł 
już nawet służby się wstydzę... bo... kto wie... może 
to nawet było z... lokajem ...

Rozdzierający jęk M iry przeszył panującą prtez 
chwilę ciszę.

Zawołała:
— Ha, jeśli już do tego doszło, to... precz... 

precz ode mnie... Zostaw mnie i pozwól w samotno* 
ści wypłakać mój ból... O by tak się spotęgował, że* 
bym umarła, bo śmierć byłaby mi upragnionem wy* 
bawieniem z tej mordęgi... teraz bowiem doprawdy 
widzę, że już mi nigdy nie przebaczysz...

— Póki tamten żyć będzie, nie przebaczę
Co rzekłszy, wyszedł...
H rabina zaś padła zemdlona.

Hrabia W andycz był teraz przejęty tylko jedną, 
jedyną myślą — naprawić dokonane zło.

Bo kochał swą ofiarę...
Kochał namiętnie, kochał bez pamięci, aż do 

bólu...
Jakaż to była, zresztą, m iłość?
Powinien przecież zdawać sobie sprawę, że naj* 

zupełniej beznadzieina.
Bo przecież, gdy hrabina się dowie, że to on ją 

zhańbił, wtedy przepadła resztka jego nadziei. Znie* 
nawidzi go, iak nikt nikogo ną świecie...

A  dowie się z pewnością, bo gdy zbliży się do 
niej, czy nie będzie miał napisane na czole, że to on, 
cn jest sprawcą tej ohydy?...

Zresztą, rozumiał doskonale, że nigdy nie zdo* 
będzie się nawet na odwagę spojrzenia jej w oczy...

Pozostawałoby mu więc jedno — zapomnieć...
Ale czuł najwyraźniej, że to niemożliwe.,. Nie 

zapomni jej nigdy...

R o b ił, coprawda, wszystko, aby do tego doszło.
Polował zapamiętale, błąkając się calemi dniami 

po. lasach.
N iekiedy zdarzało się, że spotykał ją , jadącą 

konno *  mężem w  grobowem milczeniu.
Chował eię wtedy za krzak i  wpatrywał się 

w nią. pożerając oczyma jej piękną postać.
Całe noce krążył dokoła zamku forowieckiego, 

wypatrując chciwie światła w je j oknie, lub jej syl* 
wetki.

A  gidy ją  ujrzał, to  już by ł potem przez całą noc 
nieprzytomny ze szczęścia.

T a k i to pustelniczy tryb życia prowadził obce* 
nie niedawny hulaka i niepoprawny kobieciarz.

■Katusze jego pow iększyły się, gdy do jego uszu 
doszło, jakie udręki przeżywa obecnie — i to z jego 
winy — kobieta, którą nadewszystko umiłował.

A  on nic, nic na to nie mógł poradzić.
B o  jakiem prawem mógł stawać w jej obronie?
Cóżby sobie pomyślał hrabia Forow ski, gdyby 

do jego zamku przybył nagle hrabia W andycz, bro* 
mąc przed nim... jego własnej żony?

M iałby go za w arjata, albo... co gorsza... za 
sprawcę ohydnego gwałtu...

I  nietrudno się domyśleć, jakby w tym wypad* 
ku z nim postąpił.

Trw ał więc tak hrabia W andycz w całkowitem 
otępieniu i niewiadomo, ja k  długo ■‘rw ałby jeszcze, 
gdyby nagle pewnego ranka nie zdarzył się niespo* 
d ziewanie pewien osobliwy i niesamowity wypadek, 
który miał ściągnąć na bohaterów tego opowia* 
dania tragedje, jeszcze o wiele straszliwsze, niż wszy* 
stko, co wiemy dotychczas...

Działo się to w kilka dni po tem, jak hrabia Fo* 
rowski dowiedział się o stanie swej żony.

Hrabia W andycz iak zwykle, błąkał się po le* 
sie, gdy wtem z oddali usłyszał tętent jakby rozbry* 
kanego konia. Zarazem zaś usłyszał krzyki przeraże* 
ni a i trwogi.

K ilka głosów wołało naraz:
— N a pom ocll! Ratunkulll Trzym ajcie 11! Za* 

trzym ajcie!!!

Dalszy ciąg jutro

OWOC GRZECHU
1 ragiczne dzieje, Które w strząsnęły całym  światem

„O, nie, pod żadnym pozorem nie mogłeml... i
G dyby nawet nie wydala mnie policji, a tylko 

rozpuściła po całej wsi, że ja  z Hełziną okradłem nie* 
boszczyka, byłby to koniec m ojej karjery lekarskiej.

Szło tu więc o m oje życie...
Początkowo nie chciałem je j zabić, l'ecz tylko na* 

straszyć, proszę mi wierzyć.
Chwyciłem za gardło i groziłem, że ją zaduszę, 

nie mając wszakże najmniejszego zamiaru tego uczy* 
nić.

N iestety, starowina była wątła i słaba, ja  zaś 
strasznie rozwścieczony je j uporem.

M im owoli... naprawdę mimowoli... ścisnąłem ją 
nieco mocniej i odrazu poczułem, że stara kobiecina 
Wysuwa mi saę z rąk bezwładna...

Czyżby iuz była martwa, przemknęło mi przez 
głow ę z przerażeniem.

Zbadałem ją błyskawicznie. Okazało się, że już 
nie żyje...

Byłem u szczytu rozpaczy. Proszę mi wierzyć — 
najzupełniej szczerej.

Rzeczywiście „wpadłem" straszliwie, tak, że już 
bardziej nie mogłem. Zysku żadnego, a morderstwo 
na karku.

M nie iuz jest teraz wszystko ledno, proszę więc 
*ni wierzyć, że nie pragnąłem tego. C óżby mi przy* 
s ’ ło z życia starej kobieciny, także już nad grobem
b o ją c e j?

Ale właśnie dlatego nie chciałem zostać posą* 
" 2ony o zabicie je j. Poprostu nie warto było.

Pokutow ać? G inąć? D la kogo?
Zdawałem sobie z tego sprawę, że trzeba było 

teraz działać w sposób szybki i zdecydowany.
M ózg mój działał z wielkim wysiłkiem, ale wła* 

*nie rłlafego bardzo sprawnie.
Postanowiłem rzecz tak urządzić, aby wyglądało 

samobójstwo. >
I doszedłem do wniosku, ze najlepiej będzie po* j 

"r,es:ć starą na haku od lampy. T ak  też zrobiłem. j
G d y to zauważono, sam dokonałem badania* 

*^ ło k  i. oczywiście, orzekłem, ie to samobójstwo.

N a tem, zapewne, sprawa skończyłaby się, gdy* 
by nie to, że przybył potem doktór Burski i znalazł 
inne objaw y.

Zaczęło się śledztwo. Dalszy ciąg wiadomy...
N atom iast nie wiedzą panowie jeszcze, jak  stoi 

sprawa Hełzy, którego trzymacie w więzieniu, oskar* 
żając, jako głównego winowajcę.

Otóż, ponieważ jednym z głównym celów mo* 
jego listu jest uwolnienie go w czasie możliwie naj* 
szybszym, muszę więc powiedzieć odrazu, ie  biedny 
Hełza cierpi najzupełniej niewinnie. W inow ajczynią 
jest właściwie jego żona.

Ponieważ doskonale zdawała sobie spraiwę z te* 
go, że mąż nie przyjmie pieniędzy kradzionych, mu* 
siała więc zmyślić całą historię.

Zakopała pieniądze w mało uczęszczanem sito* 
wiu nad rzeczką, gdzie natomiast byw ał bardzo czę* 
sto Hełza, poszukujący tam dzikich kaczek.

Zrobiła małą górkę, wiedząc dobrze, i i  Hełza, 
znający świetnie ten teren, natychmiast ją  zauważy 
i zechce się. przekonać, co w sobie kryje.

T a k  też się stało.
Hełza rozkopał mały nasyp, znalazł pieniądze 

i przybiegł do domu z radosną wieścią.
M ogę z całą pewnością zaświadczyć, że do dziś 

nie zna prawdziwego pochodzenia tych pieniędzy.
M uszę również stwierdzić, że Hełza niejedno* 

krotnie chciał rzeczywiście zgłosić się z temi pieniędz* 
mi do władz m iejscowych, meldując znalezienie ich, 
ale żona do tego nie dopuszczała.

PRZYPOM INAM Y
że uroczystość sprzedaży ostatniego numeru tygod*
nika „W esołe W iad om ości", cena 10 groszy, odby* 
wa się codzień u wszystkich sprzedawców gazet. 
Dalibyśmy sobie głowę uciąć, że społeczeństwo nie

uchyli się od udziału w tej uroczystości.
Z poważaniem

R e d a k c ji 
„Wesołych Wiadomoid?«

me
Obecnie siedzi więc i cierpi najzupełniej niewln*

Nie może być nic słuszniejszego, ja k  natychmia* 
stowe zwolnienie go. . .

C o do mnie, to  dlatego tak  śmiało piszę, bo m« 
kogo z ludzi teraz już się nie boję.

O d nikogo nic złego spotkać mnie iuż nie mo* 
że, ja k  również nie może spaść na mnie żadna kara. 
Ze strony ludzkiej przynajm niej.

W  chwili bowiem, gdy ten list będzie odczyty* 
wany, ja  już żyć nie będę".

Rym kiewicz raz jeszcze przejrzał cały list, zapde 
czętował go i  wysłał przez umyślnego.

Następnie udał się do pokoju żony. Drzemała... 
Tuż o b o k  niej Lilka haftowała...

Rym kiew icz nie był już w pokoju żony od paru 
miesięcy.

N ietrudno więc sobie wyobrazić zdumienie Lii* 
ki, gdy ujrzała o jca, wchodzącego jednak do pokoju  
doktorow ej.

Rymkiewicz spojrzał na żonę... W patryw ał się 
w nią dłuższą chwilę, zachowując grobowe milczenie.

Teraz dopiero znów odczuł przypływ wyrzutów 
sumienia. -

Pom yślał sobie, iak bardzo zaniedbywał tę nie* 
szczęsną kobietę... jak  bardzo był dla niej o k r u tn y .. .  
jak samolubnie ją traktował... i jakiem piekłem być 
musiało dla niej życie...

Przyglądając się jej bladej twarzy, wykrzywio* 
nej teraz grymasem jakiegoś dotkliwego bólu, z wiel* 
kim  trudem zaledwie mógł się powstrzymać od łez.

W tem  chora poruszyła się... Obudziła się i rozej. 
rżała dokoła... G dy ujrzała męża, uśmiechnęła się., 
i zapytała:

— T o  ty':
I  dodała:
— D obrze zrobiłeś, że przyszedłeś. Już bardzc 

dawno cię nie widziałam. Bardzo dobrze zrobiłeś,.
C zy d obrze? T o  się miało wkrótce okazać..

Dalszy ciąg pojutrza.
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Em ocjonujący m ecz piłkarski

Polska — Niemcy
W R O C Ł A W . Można śmiało 

rzec, że w dniu wczorajszym ca 
ły Wrocław przybył na stą* 
djon, by obserwować walkę 
»wej najlepszej jedenastki z te* 
prezentacją Polski. Prasa od ty 
godnia bezmała podniecała na* 
strój, wytwarzając atmosferę 
jaknajodpowiedmejszą dla spot 
kama międzypaństwow ego.

Już na godzinę przed zawoda 
m: wszystkie drogi, prowadzące 
do bram stadjonu, prledstawia- 
ły zgoła niesamowity widok. 
Miało się wrażenie, że to jakiś 
naiazd.

Publiczność, śpiesząca na sta 
djon, była wyraźnie podmeco* 
na. Rozmowy, prowadzone głoś 
no, pozwalają na snucie horo* 
skopów. W szyscy Niemcy są 
pewni zwycięstwa swej jede* 
nastki.

Tylko  czasami słychać poi* 
ską mowę, T o  przybysze z róż* 
nych miast Polski. Przyjechali 
tu gromadnie, by dopingować 
faworytów... swoich. Niezbyt 
wierzą w zwycięstwo Polaków, 
ale to bynajmniej nie psuje hu* 
morów. Każdy radby ujrzeć 
kwiat polskiego piłkarstw* i xa 
grzać ich do walki.

Nastrój jest gorączkowy. Po 
licia z trudem utrzymuje porzą 
dek. Mimo to zachowuje spo*

Ależ tak, zupełnie możliwe. 
Niemcy z ubn«żot»emi głowami 
i wyprostowani na baczność z 
szacunk -m wysłuchują hymnu. 
Wierzyć się nie chce, a jednak...

Gdy pod stropy nieba wpa* 
da ostatni takt, na stadion wbie

gają Niemcy. Chłopi rośli, 
świetnie wysportowani. Unieru 
chomia ich na chwilę hymn. 
Słychać „Deutschland, Deutsch 
land iiber alles" i hymn hitle* 
rowski. Tłum, zebrany na sta* 
Jjonie, śo.ewa zgodnie. Płynie 
potężna pieśń...

Ceremonjał skończony. Jesz* 
cze oficjalne powitania, jeszcze 
wręczanie kwiatów i proporczy 
ków i gwizdek sędziego Szwe* 
da Ohlsona daje znak o rozpo* 
częciu meczu.

(Wynik podajemy na str. 1-ei).

kój. Przecież to ważki dzień. W  
takim dniu nie może być żad* 
łych zajść...

W y b i ja  wreszcie godzina 3 
min. 30. Olbrzymi stadion jest 
zapełniony. 45.000 widzów sta* 
wiło się „lekko“ i gdyby sta* 
djon mógł pomieścić podwójną 
ilość, niewątpliwie przybyłoby 
90.000 widzów. Rzecz chafakte 
rystyczna, że na najpoważniej* 
szych spotkaniach we Wrocła* 
wiu nie zanotowano nigdy ta* 
kiej liczby widzów.

Już 4»ta. Na boisko wbiega* 
ią gęsiego Polacy. Pierwszy bie* 
gnie bramkarz Albański, potem 
widzimy krępego Maartynę, za 
nimi inni. W ysm ukły Szerfke, 
muskularny Gemza, barczysty 
Kisieliński. Na twarzach znać 
powagę chwili. Ledwie wbiegli 
na zieloną ruń, słychać melodję 
polskiego hymnu narodowego. 
Brzmią tony mazurka „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Mimowoli iadajemy sobie py 
tanie: czy to możliwe, by tu na 
niemieckiej ziemi grano polski 
hymn państwowy?

Ameryka aeka na zwycięstwo
Rozgrywane ooecnie tenisowe 

mistrzostwa Stanów Zjednoczą 
nych absolutnie nie interesują 
świata sportowego. Mimo, że za 
notowano tam sensacyjną po* 
rażkę najlepszego tenisisty świa 
ta, Anglika Perryego, który 
przegrał do Amerykanina Alli* 
sona — me wywołało to ocze* 
kw anych dreszczyków.

Tenis amerykański od czasu 
usunięcia się Tildena w szereg 
zawodowców stracił wielce na 
popularności i kto wie, czy na* 
stąpi tak szybko odrodzenie te- 
nisu amerykańskiego.

W  tej chwili opinja interesu* 
je się mającym się odbyć w 
dniu 24 wrześnią meczem bo. 
kserskim między Baerem a Loui 
sem.

Już czynione są zakłady, już 
ludzie zgrywają się. Zakłady 
faworyzują murzyna, Louisa, 
choć nie brak i licznych zwolen 
ników Baera, którzy uważają,

że właśnie dnia 24 września 
Baer znów zadokumentuje swą 
wyższość nad Louisem i utoru* 
je sobie drogę do decydującej 
walki z Braddockem, do które* 
go przegrał w zgoła tajemni* 
czych okolicznościach.

Mecz Louisa z Baerem ma sta 
nowić dla Ameryki ważki dzień. 
W  dniu tym rozstrzygnie się o* 
statecznie, czy do walki z Brad 
dockem stanie murzyn, czy bia­
ły- Ameryka chciałaby białego, 
ale jeśli już Baer pia przegrać, 
woli, by tytuł mistrza świata 
zdobył murzyn, gdyż boją się, 
że stary, poczciwy Braddock me 
wytrzyma ataków europejskich 
kandydatów na mistrza świata.

Ameryka pragnie za wszelką 
cenę zatrzymać tvtuł mistrza 
świata u siebie. Tytuł mistrza 
świata jest zbyt cenną rzeczą, 
by oddawać go Europie.

— Europa jest na to za sła* 
ba, Europa jest niegodna tytu*

łu mistrza świata — tak rozumu 
ją fanatycy z poza oceanu 

Jaki będzie wynik spotkania 
Baer — Louis, trudne przewi* 
dzieć. Louis jest młodszy wie* 
kiem od Baera, jest pełen sił ży 
wotnych, pragnie sukcesu i dą 
ży do tego całym rozmachem 
swej młodości.

Baer ma już rutynę, wiele już 
razy walczył na różnych rin* 
gach. Był już mistrzem świata, 
lekkomyślnie go stracił.

Sytuacja jest dla niego w tej 
chwili niezbyt przyjazna, prag* 
nie przecież wydostać się na po 
wierzchnię, pragnie znów być 
koronowanym władcą, bo to da 
je pieniądze, bo to daje sławę.

Jeśli potknie się 24 września, 
los jego jest przesądzony. M usi 
więc wygrać. Ale czy w ygra? 
T o  jest zagadka. Rozwiązanie 
jej nastąpi 24 września.

M ac Allar.
Nowy Jork.

Polska -  Czechy w Poznaniu
Zaw czasu przygotować polską ósem kę

Przypominamy sobie dobrze 
ten dzień, gdy w Cyrku W ar­
szawskim polska reprezentacja 
pięściarska w pięknym stylu po 
konała zespół czeski w stosun­
ku 11:5.

Oczywiście, że tak ciężka po 
rażka nie poszła w smak pro­
wodyrom czeskiego pięściar- 
stwa. Postanowiono szukać 
dróg ratunku. I znaleziono. O- 
kazało sie. że jedert z sędziów, 
wbrew regulaminowi, przyznał 
jednemu z pięściarzy remis. To 
było pogwałceniem przepisów i 
Czesi, którzy na bankiecie ofic 
Jalnie oświadczyli, te  nie mają 
zamiaru protestować... odwoła 
li się do Międzynarodowego 
^Wiązku.

W  sukurs przyszedł im osła-

OsHipsey przyjeżdża do Polski
Jedno 7. amerykańskich pism 

podaje sensacyjną wiadomość, 
że bvfv mistrz świata w boksie, 
słvnnv „ty g fy sr‘, Jack  Demp- 
sey przyjeżdża w najbliżsayirli 
czasie do fturopy skad Zawita 
znów do Warszawy.

Dziennik podaje w mglistej 
formie, że Dempsęy jtamierza w 
Europ:;, zorganizować kilka po 
ważniejszych irftpfCż, pfżyCfóm 
zamierza wyszukiwać talenty 
w Paryżu. Londynie i W a r s o ­
wie...

Ta ostatnia wiadomość brzmi 
zgoła rewelacyjnie. W ierzyć  
należy, że kryje się za tem ja ­
kaś typowa dla prasy am ery­
kańskiej kaczka, ot poproś tu 
dlatego, by dostarczyć czytelni 
kom trochę... wrażeń. W  ten 
też sposób hależy odnieść się 
do wiadomości o przyjaździe 
DetflpS«y‘a dó W arszaw y.

Oćłyby jednak Dempsey isto 
tnie przyjechał do W arszaw y  
hotetaf fe K te tfc i in a a c ta

wiony W ęgier Kankowsky, 
którego aż nadto dobrze parnię 
tamy ze skandalicznego meczu 
W arszaw a —  Budapeszt, zna­
lazł okazję do zem sty. Rezultat 
był wiadom y: m ecz unieważnio 
no t wyznaczono nowe terminy 
meczów.

Pierw szy mecz odbędzie się 
zatem w Poznaniu już 6 paź­
dziernika. Polski zespół pięś­
ciarski, który ostatnio wcale 
dobrze spisał się na meczu z 
Niemcami staje 1 tym  razem ja 
ko faworyt do meczu z Czecha­
mi. Nie wyobrażam y sobie, aby 
rozklekotana reprezentacja plę

ściarska Czechów mogła w 
chwili obecnej zagrażać poważ 
nie Polakom.

i

Ale to nie wyklucza, że winni 
śmy być przygotowani do cięż 
kiej walki. Czesi na pewno nie 
zasypiają gruszek i szykują 
drużynę, któraby godnie prze­
ciwstawiła się Polakom. Dlate­
go zawczasu alarmujemy pod 
adresem odnośnych czynników: 
wyznaczona ósemka Polski
winna już rozpocząć trenin­
gi, by w dniu 6 października 
była gotowa do odparda ataku 
czeskjpgo.

6 października
Polska -  Austrja
Jak się dowiadujemy, juz dn. 

f  października zostanie rozegra 
ny na stadjonie W o js k a  Polskie 
go sensacyjny mecz piłkarski 
między reprezentacjami Austrji 
i Eolski.

Pierwszy mecz z naszym nad 
dunajskim sąsiadem zakończył 
się zwycięstwem Austrji w sto* 
sunku 5:2. Mecz odbył się w 
Wiedniu. Mimo przegranej, poi 
scy piłkarze pozostawili jaknaj 
lepsze wrażenie, demonstrując 
wobec kilkudziesięciotysięcznej 
publiczności wcale niezłe zagra 
nia.

Mecz warszawski ma być re* 
wanżem za Wiedeń. O c z y w i*  
ście, że i tym razem stają poi* 
scy piłkarze bez specjalnych 
szans. Wiedeńczycy stanowią 
zbyt silną klasę, by można by* 
ło myśleć o zwycięstwie.

A  jednak nie wolno zawcza* 
su tracić nadziei. Nie zapominaj 
my bowiem, że przed pewnym 
czasem reprezentacja Polski po 
konała w Warszawie najsilniej* 
szą drużynę Austrji, Raptd w 
stosunku 1 :0, że w chwili obec 
nej klasa Austrjaków znacznie 
obniżyła swe loty. A więc? W ie  
deńczycy grają pięknie, ale strze 
lać nie umieją... Czy to nie oka 
ł ja ?

Porażka TłoczyAskkego
W pierwszym dniu meczu te 

nisowego W arszaw a —  Za­
grzeb rozegrano dwie gry po te 
dyńcze. Na pierwszy ogień po 
szli Tłoczyński i Pallada. Tło- 
czyński gra pierwszego seta 
wcale dobrze i daje sobie radę z 
leworękim Jugosłowianinem 
W ynik 6 :2  na korzyść Tłoczyń 
skiego jest wykładnikiem sił.

W  dalszych setach Tłoczyń­
ski staje się mniej regularny i 
Pallada opanowuje kort. Wyni 
ki brzmią 6 :3 , 6 :4 , 6 :2  na ko­
rzyść gościa. W  ten sposób za 
powiadane zwycięstwo Tłoczyń  
skiego niestety nie sprawdziło 
się.

W  drugim secie Polak dener 
wuje gościa długiem! piłkami z 
głębi kortu. W yprowadza to z 
uderzenia Kukuliewica i w re­
zultacie W lttman w ygryw a 6 :3 . 
Mecz został Jednak przerwany 
ze Względu na panujące ciem­
ności.

Wilimowski już nie wrdci na boisku
Najlepszy bezsprzecznie na* 

pastnik polski, Ernest W ili*  
mowski od czasu tragicznej kon 
tuzji nie może odzyskać pełni 
zdrowia. Była chwila, iż wszys* 
cy wierzyli, ze popularny Er* 
nest zacznie znów grać i znów 
zdobywać bramki dla barw Pol 
ski.

Los zrządził inaczej. Nieroz* 
sądni kierownicy Ruchu zbyt 
pośpieszyli się i chcąc za wszel* 
ką cenę eksploatować wielki ta 
leht Wilińlowskiego, za wcześ* 
nie zmusili go do walki na boi* 
sku.

Rezultat był straszny: W ili*  
BtoWSkiemu odnowiła się kontu

zja i odtąd los jego był przesą* 
dzony: opuścił tego dnia boisko 
z bolesnym grymasem na u* 
stach, a w szatni nerwy nie wy* 
trzymały: ambitny chłopak pła 
kał, jak małe dziecko. Powtórzy 
ia się tragiczna historja z mi* 
strzem bieżni, Januszem Kuso* 
Lińskim.

Wilimowski, sądząc z wiado* 
mości, przez nas posiadanych. 
n;e w róci na boisko. W  ten spo 
sób polskie piłkarstwO traci na 
fastn ik a, którego wielki, krysz 
tałow y talent m ógł bujnie kwit 
nąć na niwie haszego piłkar* 
stwa.

A  wszystkiemu, jw w ied u ay

to szczerze, winni są panowie 
kierownicy, którzy za wszelką 
lenę chcieli zmusić inwalidę J o  
gry. I to się zemściło. Polv a 
straciła wartościowego piłkarza, 
a klub niebywałego bómbardi* 
ra. (m.)

Polskie Linie Lotnicze

„ l  0 1 “
zapraszają do odbycia podtózy 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkie


